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Decydujący mo11l n 'walce o złot~go 
nastąpi jeszcze w tym tygodniu. 
Bank Polski ma' zapewnioną pomoc zagranicy. 

Prem}er Grabski odbyt wczoraj kon
ferencje z prezesem Banku Polskiego -
p. Karpińskim i dyrektorem Mieczkow
ski'm. 

Omawiano wyąiki osłam.fch zarza,
dze6 walit'towycb. 

Sfwierdwno, że walka o podniesie
ni-e i stabilizację złotego dala już zadawa 
tające wynikI. 

~ 

onszatb y Hindenburga 
Z Ruprechtem ' bawarslłiin •. 
Berlin, 26. 8. - Dzięki nieq,yskre'cji pew 

nego wyższego oficera, publiczna opinj'a 
niemiecka dopiero dziś dowiedziała się, że 

: 18 sierpnia Hindenburg złożył wizytę ' b. 
następcy tronu bawarskie~o, ks. Ruprech 

, towi w jego letniej rezydencji w Hohen
_ burg. 

Republikańska prasa berlińska wyraża 
~ obawę, czy wizyta Hindenburga nie posia 

da związku z silnym ruchem monarchisty 
, cznym w Bawarji. "~ ,:', 

-:s:-

~ ~. [liuerin O Itosun~a[h l nnDU~. 
W rozmowie z angielskim sprawo

l zdawcą "Daily Herald" oswiadczyl Gzi
czerin, że stosunki między Rosją i An
g}ją są dość naprężone. 

Powodem l.ego jest wrogie sV(linowi
sko dyplomacji angjelskiej i działalność 
skrainycb ko,nseTwatystów angielskich. 

W kwestji poH.tyki w Chinach dąży 
'R,osja do utworzenia tam ni,ezawistego, 
zjednoczonego, demokratyczl1Iego pa6-
SIwa. 

Co SIę Tyczy p.akfu bezpieczeństwa -
Ifo unja republik sowieck'ich sądzi. że wy

, silki, mające na celu doprowadzenie d0 
• paktu gwararncyjnego, skierowane są 

przeciwko dobrym stosunkom Rosji z 
Niemcami. 

Sprawozdawca wymienionego dzi.en
nik'a donosi pozatoem, że Czicz,er:n wy je

, chał do Włoch. l..,..W". &1&1 

Giełda 

Opuna DPzedg. mapszawsft8. 
Dolar w fądaniu 5,90 

Tendencja dla- walut słabsza. , 

PlaPIIZ8 PPZBdglełda gdaÓsftD. . 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na VVarszavve 

8800 
87,00 

5,20 
5,90 

Decydujący moment nastąpi dopiero 
za kilka dni, kiedy Bank Polski r·ozpo'cz
nie energiczną interwencję' .n'a g'ietdach 

zagranicznych w Europie i w Ameryce. 
Interwencja Banku, dokonana będzie 

w związku z pomocą zagranicy. która 

specjalni,e na cele obrony złotego I>Ośpie 
szyla z 'odsieczą dla naszej instytiucjoi emi· 
syjnej. 

"le zna ceny swego życia. 
W wyniku wczomjszej konf.erencji -

zdecydowano dotychczasową politykę 
bankową utrzymać i wszystkie wysitki , 
skierować wyfącznie w kierunku obrony: 

,~, -- ... 

' naszej waluty. -
I!lY WU8jł -~RUU , lłoteuo. 

Sytuacja na rynku walutowym wydat~ 
,nie się poprawiła. Wiadomości, jakie nad
chodzą zarówno z giełd zagranicznych, jak 

. i krajowych brzmią nadzwyczaj pociesza. 
: jąco. W Wiedniu, Pradze, Berlinie, Zury
chu i Gdańsku, a więc na giełdach; które 
odgrywają poważną rolę w naszem życiu 
gospodarczem, złoty uzyskał znacznie wyż 
sze kursa.W stósunku do dolara notowano 
wczoraj złoty zagranicą 5,70 do 5,80, przy 
stałej tenaecji zwyżkowej. Na giełdach za 

' granicznych odczuwa się silny brak złote 
,go, co siłą rzeczy, przy poważnym obecnie 
popycie za naszą walutą, musi nastąpi, 
~aIsza zwyżka jego. 

Bankier, wyratowany z topieli:' - Mój zbawco kochany, ' jakże ' er się 
odwdzięczę? 

Rzecz oczywista, że poprawa kursu zło 
tego za~ranicą wpłynęła również dodatnio, 

. na tendencję wewnątrz kraju. Dolar 'h' 

Polsce spadł, nawet gwałtownie. wywołu- : 
jąc ,na niektórych rynkach panikę. Pod3.7 
dolarów jest bardzo silna. 

Robotnik: - Może "Bóg zapłać," wystarczy ... 
ee 

. . 

znarzen ie świafow0 politYC'7,ne. 
Jest ona przedewszystkiem bardzlJ 

*MU ffi 

Ameryka chce uznać .sowiety! 
Cios dla dotkliwym i ni'edelikatnym ciose-m; wy

mi,erzonym Ang-lji... Ideowośf Ameryki ustąpiła przed businessem. 
polityki angielskiej. Wiadomo, ż'e dzis.ie.is.zy konserwatyw 

pospieszył z odpowiedzią równie jasną, ny rząd Anglji pracuje powoli. l<onse-Telegraf rozniósł w tych dniach wiado 
mość, że rząd Stanów Zjednoczonych przy 
chyla się do myśli uznania de jure i de 
facto rządu sowieckie~o. Jest to sensa
cja pierwszej klasy. Waszyngton bowiem 
właśnie był tym ośrodkiem myśli i energji 
politycznej, z · którego najuparciej powta
rzano, że nowy rząd rosyjski nie może być 
uznany dopóty, dopóki nie zostało stwier 
dzonem, że zarówno w formie swej jak' w 
programie działania' odpowiada on życze
niom większości swych obywateli. 

O tem, aby 'rząd ' sowiecki czyniąc za-
, dość zasadom Waszngtona i Waszyngtonu 
przeprow:adził u siebie głosowanie nad 
sprawą, czy obywatele uznają jego prawo
witość i jak im się podoba jego progrl\m i 
sposoby jego realizacji, dotąd.. nie było 
słychać. W jaki więc sposób rząd waszyng 
toński doszedł nagle do wniosku, że może 

, odstąpić od swoich własnych "świętych za 
I sad" i uznać rząd sowiecki nie 'badając czy 

jest on wyrazem woli większości obywate 
li czy tylko ich bardzo małej mniejszości. 

Na to pytanie sam rząd :waszynl!toński 

iak przekonywującą. Oto okazuje się, że kwentni·e ,i metodycznie n8d przyg-otoW8.-, 
bolszewicy prowadzą na Syberji , coraz ży niem' g-f!lmtu dla przyszłej ko(lJ.i'c.ii antyro
wszy handel z, Ameryltą, i że ~ąpitał ame- syjskiei. Gala noHtyka (l:nl2:icl~ka \V spra
rykański może zmłleźć b'aiclżo wchięczne wi'e paktu reńs.kieg-o i lak zw. ,.bezpie
pole działania przy eksploatacji bogactw czeńsh'!,Ta" byraby hez mv~li o teJ przysz
naturalnych tego olbrzymiego kraju. łej koaHcjj rui.emożliwa do w yHumacze' 
. Rzecz więc została wyjaśniona dosta- nia. 

, łęcznie, a nawet bez. res~ty . .wiadomo bo Sowiety poszły na Wsch6d. Na' całej 
wiem, że tam, gdzi~ zac;zyna)ą się h8:ndel ' og-romnej pTzestrzoeni 'Od Teheranu POI 
i I9bussinezs", łam z konieczności musżą Kan:to.n rozwinęły ,planową, obliczoną ij'a, 

. się skończyć zasady; , . , . ' największą skalę i nCl daleką przyszłość' 
- , . Tak wię<;, rząd s()wiecki' znajduje się ,w akcję antyangi,elską. Widząc to i czując 
przededniu miłej niespodziilnki, że pewne 'rząd 'angielski musi myśleć- o' przygotowa 
~o dnia będzie ,m,ógł wysłać na dawny ni1l o.brony. . 

Aleksandrowski, dzisiaj Białoruski dwo. , D,otychczasowę stanowitSko absolut-
- rżec k'ol'ejowy w Moskwie kompanję hono nej ,negacji, jakie wQb,ec , SowietÓY'l zai-: 
rową i ' muzykę wojskową, aby hymnem a mowat rząd waszyngtoński, ułatwiło Lon 
merykańskim, na trąbach odegranym, po. dynowi Jego robotę. Tymcr,3sem nagle 
witała przybywającego ambasadora ame- amerykańsk'ie uznani€ dloa Sowietów, 3; 
rykańsll;ięgo. ", nadto zapn\viec17, wielkie.i 3kC'ji :n\\·cst.y-

Obok szczególnej pikanterji ma ta nie- cyjnej na Syberji tem więcej musi przysp, 
spodziana, ale ni'emni:ej przez wtajemm- bolszewikom soił do ich antyal\g ielskL~ 
cwnych odGawna oczekiwana decyzja 'roboty W Azji. 
waszyqgtońska także bardw doniosłe --~-.....""! 
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Uni[e~łwiona konferen[ja 
państw bałtyckich. 

Niemiecka prasa rozpowszechnia sen
sacyjną wiadomość o angielskiem unice
stwieniu konferencji państw bałtyckich, 
która miała wczoraj rozpocząć się w TalIi 
nie przy współudziale Polski. Zamiast pro 
jektowanego przez estońskiego ministra 
spraw zagranicznych Pustę zasadniczego 
porozumienia się Eston;i, Łotwy i Finlandji 
z Polską odbędzie się w Genewie dnia 5 
września tuż przed samą sesją Ligi Naro
dów doraźna narada tych państw na temat 
spraw bezpośrednio aktualnych. W ostat 
niej niemal godzinie przed zjazdem w Tal 
linie wystąpiła przeciw projektowi istot
.aego przymierza Finlandja, która zawsze 
odnosiła się niechętnie do związku skaza
nego na moralne przewodnictwo Polski. 
Na pozór wysunął Helsingfors jako po
wód swej wstrzemiężliwości obecne prze
silenie walutowe w Polsce, a więc mo
ment, który stworzyła sytuacja uniemożli 
wiająca chwilowo wszelkie rachuby na 
dalszą przyszłość. W gruncie rzeczy jed
nak działa Finlandja jako narzędzie inter 
wencji angielskiej, usposobionej wrogo do 
przymierza polsko-bałtyckiego. 

Zdaniem niemieckich polityków zała
mała się przez odwołanie zjazdu w Talli
nie ostatnia próba wzmocnienia polskiego 
wpływu na Wschodzie Europy. Państwa 
bałtyckie, szukające oparcia przeciw 'prze 
mocy rosyjskiej, nie zostaną wciągnięte w 
niebezpieczny eksperyment polski. 

N a tern urywają się wywody źródeł ber 
Uńskich, które w ostatnich czasach rozpo
rządzają niekiedy lepszemi informacjami 
angielskiemi, aniżeli rodowita prasa lon
dyńska. A więc - snując dalej nić niedo
powiedzianych wniosków - znajdą pań
stewka bałtyckie godny przytułek, chro
niący je przed sowiecką agresją na rozło
tystej piersi Albjonu, który, w tych pół
nocno-morskich czułościach nie zechce za 
pewne zapomnieć o swym ukochanym 
Berlinie przygarniając go do tej antymos-

, kiewskiej konfraterni. W tego rodzaju ze 
spole nie miałaby Polska istotnie żadnego 
właściwego miejsca dla siebie i naraziła
by się rzeczywiście na niebezpieczny eks 
peryment. Brytyjskie złudzenia o możli
wości zwrócenia frontu niemieckiego prze 
ciw czerwonemu Kremlowi choćby drogą 
okólną przez związek bałtycki, muszą u
chodzić w Warszawie za bezpłodną stra 
tę czasu. ' 

O sposobach, jaki,emi zamierza Pol
ska zabezpieczyć swoją pos,rawę na 
Wschoozie zanim "wielkie mocarstwa" 
PTzyjdą do używania poHtycznej mądro
ści we wlaściwym czas'ie, przekonał się 
.naocznie wojskowy deleg>at Angljoi, gene
raI Ironside podczas polskich manewrów. 
,Tuż przed przybyciem do Polski bawił 
fen wybitny wojskowy brytyjski w Niem 
czech i lJl -iewątp1iwie nasłuchał się do'sita 
antYPDlskich opowi'eści 'zakażonego filo

, germańskością lorda d'AbernooI'la. Nie-
' wąrpliwie pod tym świ'atłym wpływem, 
:foasfował generał Irons'ide w imien-iu An
glji i pańs.fw bałtyckich. A jednak zawi-e
Ta fen toast, wybitnie polityczny, akcenty 
które wvwolątyby proTesTy berl!ńskie9'o 
posta A'l1gHi, gdyby byt na uczcie toruń
skiej obecny. 

Uczciwość .ą-Ibiońskiego, dzi;elnego żot 
nierza ,nie mo~da być ślepą i głuchą wo
bec prawdy polskiego żołnierza. 

JeśH więc istniały matactwa angie~
skie przeciw związkowi Polski z pań
'srwami bałtyckiemi, ostrze i-ch ugodzi 
,!prędzej czy później w sam - Londyn. 
L Wyja'Śnić może sporo pod tym wzglę
tij.em p. Ch.ąmberl.a1nowl - g'e'neral Iron
;slde. Ten ostatm S.PO'fO zrozumial. 
• 

1(. P. 
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rinansi ' ci Rnglji · Rmer ki pertraktują 
o udzielenie Polsce no lich żllczek 

Bogactwa Polski dają zupełną gwarancję jej wypłacalności 
Z Warszawy donoszą: -.-r" ... ,"'l"":' . ..., ~ 

Wielkie możliwości eksportowe, JaKie 
dzieki urodz.ajpwi - pos'iada w roku bie
żącym polskie ro1nidwo, zainteresowały 
ibt3lJ1sowe sfery lOndyńskie. 

Jak nam sygnalizują z Londynu - to
czą się tam obecnie pertraktacje w spra
wie 
ro.zszer.zenła kredytów eksporlowych dla 

POlski. 
Z .ramienia naszego minislerjum skar

bu rokowania prowadzi p. Adamski. 
Polska po.siadała ddfychczas kredyf 

eksporlowy w wysokOŚCi nie sp6tmier
nej do wmtości przewidwanego wywozu. 
Sam bowiem eksport produktów wlnych, 
w myśl skromnrych i ostrożnych obliczeń, 
os,jągnie prawdopodobnie sumę około pół 

• 

miijarda rlIotych., oz:yLl olroło 20 mi!Jtonów 
runtó.w SlZt.erlingÓJW. 

A przecież poza produktami ro~nymi, 
wywozić możemy cukj'er, węgiel, naftę i 
przetwory ropne. 

Poza wywozem zaczyna się r6wnIeż 
interesować kapitał zagraniczny możliwo 
ścią 

inwestycyj 'W Polsce. 

Pachowcy przemysłu angielsl(fego ha
dają rtynek polski już od dłuższego czasu. 
Pobyt wycieczki parlamentarzystów an
gielskich w Polsce odegrał poważną roię 
w zainrerewwaniu się kap.ifalu angoielskiJe 
go rynkiem polskim. 

Równi'eż ka.pifalilści amerykanscy za
czynają się interesować ooga'CIwami go
spodarczemi Polski. 

Siadami bank!'e.ra amerykańSkiego Di1 
lon a, który udzie-m Po1sce pożv~zki, idą 
jegO konkurenci. 

Przed kilku dniami przybyt do War
S7JaWY p. Chandl~r - dyr.ektor nO'Woior-

. I 
skfego &mk ol Commerce. Ce'lem }ego ' 
podr6Ż/y jest zbadaIl'ie rynKu p'0~skiego, ( 
Jako Ierenu dla długorenninowych lokat: 
w przemyśle l rolnictwie. 

P. Chand1.er złożył wczoraj \V fuwa • 
r~ystwłe sekretarza p()S.~ls'fwa amery
kańskiego wizY'fe premjerowi Grabskie
mu. 

Podobno p. Chan:ClJl'er P'O'Za swym ban· 
kiem reprezenluje poważne ~onsorcjUll1 

amez:~s.kie. -. 
,_.;.~ ... _ _ di '- , , 

"lewjatan I~ odmó ił jakichk lwi k ustępstw. 
Wi~mo s raj • 

Rokowania w minister~twi~ pracy nie dały wyniku. 
Z Warszawy donoszą: 
Dzień wcwrajgzy upłynął pod groźbą 

sfrajku PDwszechnego w sto1i'cy, jakl pro
klamowała rada związ,ków zawodowych, 
j.ereJi do cxwar~u pmemysłotwcy meta
lowi nie umożliwią zlikwidOlwi3nia cz'fero
tygodniowego już s'firajku w fabry.l<:ach 
prywatnych i wojskowch. 

Wśród szerokich mas robotn~~zycli 
_f 

panovYał"11'astrój n.iezwykle pódniecony. 
W czasie narad i samorzutruie organi

zowanych w wielu mi,ejscaoo zebrań 
rzesz strajkujących słyszało sIę sra'le py
tani'e pod adresem Lewjitana: "usląpią, 
czy l1adal będą uniemo:Zliwiali ~rozn
mienie?" 

To samo pytanIe zawIsło I nad 'obra
dami trwającemi ,przez cał,y dzień wczo
rajszy z inicjaTywy rządu w min. pracy 
i opieki społecznej. 

Kolejno kOlllferowal1 pod przewodnI-c
'fwem głównego inspektora pracy p. Klof
la i w obecności nacz. Uralllowskiego { 
delegatów 1nnych ministerjów: :reprezen
[and klasowych związków zawodowY'ch, 
"bloku" Ch. D. - N.P.R., a wreszcie 
przemys10wców metalowych. Wszystkie 
konferen.cje prowadzone były odrębnie. 

Klasowy związek ,zawodowy wysu
wał w dalszym ciągu zredukowane żąda
ni'a 25 proc. podwyżki .plac. Jednakże, 
wraz-je ugodowego wykazania dobrej wo 
Ii i fendencj~ ze shony ,przemysłowc6w 
roboiln'lcy zg.OOQ,tUby stę na dalsze ,zm.ooy. 
fikow'3!t1,ie SWYch żądań. 

"Blok" żąda. oprócz PO'd'WyżeK, prze
dewszystkiem ujednostajnienia zarobków 
w dotychczasowych Hcznych karegor
jach zarobkowych o ,różnorodnych staw
kach ptac na co przemysłowcy nietvlko, 
że s'ię ni,e chcą zgodziĆ, al'e nawet wszczy 
nać na 'ten ternO"! dyskusji. 

"Lew~at.a!'11" r2łZ jeszC!~ odrzucił wslrel 
ka możlhvość faJdchkol:w~ek ustępstw ze 
swej strooy, wobec czego sytuacja stała 
się jeszcz'e bardziej poważna. 

W fei chwili bezpośrednieJ interwfn
cH rządu nie należy ocrzekw-ać. o ile nie 
zwróci s'ię jeszc7)e raz o nią któraś ze 
sTron zainteresowanych w zafar~u. 

Natomiast możliwe są dzisiaj dalsze 
narady w miIn. pracy, ponieważ robotni
Cy chcą wyczer,pać wszelkie środki polu
bowrne zlikwidowatllia zatargu, ~anim 

-przystąpią do strajku po wsze chn e'go, !Oo-

zumiejąc, i'Ż byr.hy on-dla kraju ka'fustro
fą. 

Dzislejsz,y ł ju'trzeJszY d'Zie~ za. 
decydują więc o lenI, czy w Il'iąfek Wy- 
buchnie strajk genera1ny w Warsza~e. 

Iry~unał ~u~i uUał lWI ~omD~J~n[i~ 
W sprawie Chorzowa. 

Haga, 26. 8. - Międzynarodowy trybu 
na~ rozjemczy w Hadze proklamował na 
dz.lsiejszem jawnem posiedzeniu swą kom 
petencję w sporze między Polską a Niem
cami w kwestji wywłaszczenia przez Pol-

skę fabryki związków 87;ołowyell " Cłio< 
rzowie. Rozprawa merytoryczna w teJ 
sprawie została naznaczona na stycze4 ro 
ku 1926. 

----_ ..... - .-

P. CAILLAUX W LONDYNIE. 
Spotkanie z amerykańskim posłem. 

Londyn, 26. 8. - Angielsko-francuskie 
rokowania w sprawie długów wojennych, 
które dzisiaj były w dalszym ciągu pro
wadzone, przybrały niespodziewany zwrot 
przez spotkanie p. Caillaux z Amerykań
skim Posłem w Londynie p. Houghton. 

Spotkaniu temu przypisują tutaj teRl 
większe znaczenie, że p. CaiIlaux w naJ
bliższym czasie ma podobno udać się 'w 
sprawie długów do Waszyngtonu. Takie 
p. Chamberlain był obecny przy tych ro
kowaniach. 

W godzinach rannycn p. Caittaux 00-
był narady :r; p. Churchillem, a następnie 
długą rozmowę z gubernatorem Banku An 
gielskie~o p. Montague Normanem w gma 
chu Ambasady Francuskiej. W południe p. 
CailIaux odbył następną konferencję z p. 
Churchillem w Ministerstwie Skarbu. P6 
południu p. Caillaux przyjął w lokalu Am 
basady Francuskiej p. Reginalda Me. Kan 
na, b. Kanclerza Skarbu, obecnie prezeS( 
Middland Banku • 

MS • 
Wycieczka, włoska przyjetdia, do Łodzi.· 

W przyszły poniedziałek przyjedzie do wo-handlowych, któr.zy pragną się zapo
Łodzi wycieczka włoska z Trjestu iRzymu znać z polską wytwórczością i możliw~. l 
Udział biorą w niej prócz studentów i pro ciami eksportu i importu. 
fesorów, przedstawiciele kół przemysło- Wycieczka zabawi w Łodzi dwa dnI. 
.... n. ...................... _~ ........ __ 

meryka posiada rekord rozwodów, 
ale Francla niewiele jej usłt:puje. 

Co 17 małżeństwo francuskie się rozwodzi. 
Przed 40 laty więzy małżeńskie we jest bardzo wysoką, zwłaszcza, te zmniej. 

Francji, zresztą tak jak na całym świecie, szenie się ilości rozwodów zdaje się nie 
były trwalsze i solidniejsze. Rozwod~ono polegać na tern, że małżonkowie zaczyna
się wprawdzie już wówczas, bo np. na rok ją lepiej żyć ze sobą, ale jest poprostu wy 
1885 przypadło we Francji 4123 rozwodów pływem faktu, że coraz mniej ludzi we 
Cyfra ta nie wytrzymuje jednakowof: po- Francji wstępuje w związki małżeńskie.W 
równania z obecnemi cyframi.W ubie~łym , roku 1920 zawarto tam 623,869 małżeńst", 
roku we Francji ro;r;wiodło się 21.053 mał a w roku 1924 statystyka wykazuje już ty! 
żeństw. Co jednakowoż jeszcze nie stano ko 344,923 ślubów, to też obecnie mozn, 
wiło cyfry rekordowej. Rekordowym pod stwierdzić, że CD 17 małżet\stwo się roz· 
względem rozwodów był rok 1921, kiedy wodzi. 
żołnierze po powrocie z frontu i demobili Interesującą byłaby statystyka, kt6rab} 
zacji zaczęli tworzyć nowe "cywilne" ży- pouczyła, czy osoby, które rozwiązały 
cie. Rozwiodło się wtedy przeszło 33.000 swoje małżeństwo, czują się szo~ęśliwsze, 
małżeństw francuskich. mi po odzyskaniu wolności, albo też w in- i 

Od owego czasu liczba we Francji nie nem małżeństwie. 
en się ZIllJliejszyła. w kaidym. rade jednak _;a. .;.'~ 
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REZ CHAN, OYK T R E • 
Nieznany oficer - obecnie władcą państwa "króla królów". 

Zerwanie umowy z Anglją. 
Persja solidaryzuje się :E ruchem pan-azjatyckim. 

(Korespon(Iencja wł. "Łódzk. Echa W.") 
Teheran, w sierpniu. (Pocztą lotn.) 

Podobnie do Włoch i Hiszpanji, Persja 
ma również dyktatora w osobie Reza-cha 
na-do niedawna nieznane~o oficera, dziś 
ministra wojny, premjera gabinetu i fak
tycznego władcy państwa "Króla-Królów" 
szacha, który spokojnie siedzi sobie na Ri 
vierze. Bowiem szachowie perscy od nie 
jakiego już czasu, acz zgoła nie pozbawie 
ni tronu wolą przesiadywać na lazurowym 
brzegu niż w swej ojczyźnie. Bezpieczniej 
to i przyjemniej, zresztą tak, jak rzeczy w 
Persji stoją, nie mają absolutnie nic tam do 
robienia.Wszystko robi za nich Reza-chan 
i rządzi krajem jak sam chce. 

Rządzi zaś, jak na tamtejsze warunki, 
energicznie i wcale nieźle .. Zdołał nawet 
wskrzesić poszanowanie dla rządu central 
nego i dopiąć od dawna nieznanej w Per 
sji, a i po za nią dość rzadkiej rzeczy: że 
rozkazy władzy są wykonywane. Dzięki 
też tylko jego energji i jego twardej ręce 
Persja nie rozlatuje. się na kawałki pod 
wpływem działających w niej sił odśrod. 
kowych. 

Do chwili upadku caratu w Rosji ist. 
nienie Persji podtrzymywane było sztucz
nie dzięki istniejącemu współzawodnic
twu Rosji i Anglji. Po przewrocie bolsze
wickim, gdy Rosja wypadła z gry, perscy 
mężowie stanu szukać poczęli kogoś, · kto
by mógł ją zastąpić. Amatorów jednak nie 
znaleźli i nie pozostało im nic innego, jak 
zawrzeć w 1919 r. układ z Anglją: lord 
Curzon zobowiązał się podtrzymywać sła
by rząd teherański, a ten wzamian zapew 
nił Anglikom daleko idące koncesje i wpły 
wy. 

Ten stan jednak długo nie potrwał: 0-

~6lne przebudzenie się Wschodu nie omi
nęło i ·Persji. Pod wpływem rozrastające; 
się nienawiści do Europejczyków i obawy, 
:że układ doprowadza do t. zw. "indjaniza 
cji" Persji, rozpoczęły się zamieszki, skie
rowane przeciw Anglikom. Te właśnie za 
mieszki wykorzystał Reza-chan, stanął na 
czele patrjotów i dostał się do władzy, a 
pierwszym jego czynem było zerwanie u
mowy zawartej z lordem Curzonem. 

Persowie bowiem są wielkimi patrjota 
mi i fanatycznymi czcicielami sławnej prze 
szłości swego kraju. Po dziś dzień najbar
oziej ucywilizowani Persowie, wracając z 
zagranicy, gdy wstąpią na ziemię ojczystą 
t>adają na kolana i całują ją trzykrotnie .. ,f 

To też miłość do rodzinnego kraju i fa 
natyzm religijny są temi jedynemi dwoma 

Walka z ba'ndyłami. 
Jeden posterunkowy zabity, 

drugi śmiertelnie ranny. 
z Kowla donoszą: 
Dwaj policjanci z posterunku pol. 

państwowej w Maciejowie pow. kowel
skiego, będąc w służbie patrolowej we wsi 
Paryduby, 5 klm. od Maciejowa, dowie· 
dzieli się, ze w jednej stodole nocuje 6 
nieznanych osobników. Policjanci, nie za· 
ch~wawszy tadnych środków ostrożności, 
udali się wprost do wskazanej stodoły i 
weszli do środka, chcąc znajdujących się 
tam ludzi wylegitymować. 

Osobnicy ci. którzy się okazali ban
dytami, najprawdopodobniej resztą rozgro
mionej bandy Bobika, spotkali ich strzała· 
mi, zabijając jednego posterunkowego na 
miejscu, a drugiego raniąc śmiertelnie; po· 
tzem zbiegli, k.orzystając z ciemności. . 

Natychmiast zarządzony pościg sko
ordynowanych oddziałów policyjnych z 
komendy powiatowej w Kowlu wraz z o· 
kolicznymi posterunkami, nie dał dotych
aas Iconkretnych wyników. 

'-z-· 

czynnikami, które jakąkolwiek łączność 

między Persami wytwarzają. Pozatem roz 
bici są na niezliczone odłamy i zgoła obo
jętni na sprawy publiczne: chłopi wyzyski 
wani przez miejscowych naczelników ro
au, rzemieślnicy i kupcy przez lichwiarzy, 
a koczownicy przez wszystkich. 

Jakie będą rezultaty dyktatury Reza
chana, trudno narazie przewidzieć. W 

Humor hiszpatlski. -

każdym razie wiąże się ona ściśle z ogól
nym ruchem ogarniającym Wschód i skie
rowanym przeciwko Europie - ruchem 
potężnym, niebezpiecznym, który nowe o
gromne komplikacje wywoływać może w 
naszym i tak już dost~tecznie udręczonym 
·świecie. 

Abjan Abu-Dżidżis. 

-x-

Troskliwość. 

Pierwszy skrytobójca: Czatujemy już trzy godziny, a don Alfonsa nie widać! 
Drugi skrytobójca: A może mu się co złego przytrafiło! 

li 

HafJDO~nJ zanik ~afrjofYlmu ~o~po~aruego. 
Kupiec zagraniczny przedewszysłkiem zaleca własny towar 
krajowy, u nas się dzieje przeciwnie. Polska wytwarza, poza 
specjalnemi maszynamilI wszystko. Społec:zetlsłwo musi od
uczyf kupców od popierania ob~ych wyrobów. Poniższe 

cierpkie, ale słuszne uwagi zamieszcza "Goniec Śląski". 

Poniższoe cierplC'ie uwagi zamiesz·cza 
"Goniec Ś'ląski": 

Młody nasz przemysł wymaga trosk
liwej opieki. Może ona być pa(lsfwową 
w zrozumieniu polityki gospodarczej rzą
du, moioe być równi'eż spoleczną. Z rado 
ścią stwierdzamy, że 5poleczeI1stwo na
sze po wielu smutnych i bolesnych do
świadczenjach, rozumi'e .istotę zagadnień 
gospodarczych' i .niekiedy aż przesadn'ie 
obawia s~ę o titrzymanioe dotychczaso
wych owoców prac sanacyjnyoh. 

Radość tę jednak niestety mąci i psuje 
praw.ie zupełnie fakt, że zrozumienia tego 
TIie posiada u nas fen właśnie czynnik. 
który prz.edewszystkiem powolany jest 
do :roztoczenia troskliwej pieczy nad pol
ską wytwórczością. Czynniki'em tym, to 
z pominięciem nieHcznych wyjątków
ogM kuJ)'iećtwa 'naszego. 

Już kilkakrotnie przytaczaliśmy cha
rakterystyczne w tej mierze przykłady. 
Obecnie znowu otrz.ymujemy z kół czy
telników naszych -informaCje, które mó
wią same za siebie. Mianowide piszq 
nam: 

"Prawie codziennioe poleca w "Polo
nji" bardzo tanie wózki firma "Igła", Ka
towice, p1ac Mia:rki m. 8. Chcąc się prze 
konać, udaliśmy się do firmy tej po kup
no wózka dziecięceg-o. Zasta'liśmy w skra 
dzi,e panią. która zalecała nrant bard'zo wy 
roby niemieckie, np. "Brennabor" etc. m6 
wiąc, że wyroby polskie są nic nie warte, 
że kola przy polskich wózkach się łamią 
i t. d. 

Magistraty nasze i inne urzędy wzy
wają do popi~ra'llia polskiego przemysłu. 

Tymczasem kupiec robi na przekór. Nioe 
dziwilibyśmy się, g-dyby ta fi'rma nazy
wała się "Niihnadel". Ale przecież ma 
ona polską nazwę i ogłasza się w "Po
lonji". 

Miarodajne czynniki powi'nny mieć 
baczniejsze oko na tego rodzaju "kup
ców" i 'Ili,e dopu'Ści'ć do niweczenia prze
mysłu polskiego". 

Tyle nasi informatorzy. Wsze:rki'e ko
mentarze wydają się zbyteczne. A jed
nak niepodobna milcząco ,przej,ść nad tym 
smutnym, jeśli ni.e oburzając'ym faktem 
zupełnego braku patrjotyzmu gospodar
cz'ego do porządku dzienfJ1ego. Wszędzie 
zagranicą, czy to w Niemczech, cz,y we 
franCji, Anglji, Belgji lub gdzi'eindz.iej -
wszędzi-e tam kupi'ec stQli twardo na stra
ży produkCji krajowej, wytwórczości ro
dzimej, zwłaszcza w dziale gotowych wy 
rob6w. 

U naJS inacz'ej. Nasze kupieotwo, po
minąwszy nieliczne wyjątki, jest rzecZl!li
kiem towaru obcego. Kupiectwo nasze, 
a priori uważa Polskę pod względem wy
twórczości ::a kraj ostatn1.ego rzędu. Ci, 
którzy przedewszystkiem obowiązani są 
dać przykład, dają tylko jak najgorszy. 

A przecież Polska wyrabia dziś pra
wie wSZlystko, z wyjątki-em niektórych 
maszyn oj nielicznych specja1nośC'i. Wszak 
Polska wyrabia caty szereg rzeczy pod 
względem jakości \vpros,t nieprześcignio
nych. Wyroby polskie częstok:roć cenio
ne wyżej niż inne, zwłaszcza njż okrzy
czana tandeta n1emiecka, spotkać można 
na szerokim świecie. Ty'lko na własnych 

Sprawę niebezpieczeństwa przewrotu 
bolszewickieR:o w Anglji porusza "Gazeta 
Warszawska": 

Prasa angielska od kilku dni dzwo 
ni na alarm z powodu spisku komuni
stycznego/ odkrytego w łonie 1)otęż
nych związków zawodowych. Przygo 
towuje on jakoby, zapowiada w każ 
dym razie, na wiosnę przyszłe!!o rolnl 
wybuch rewolucji bolszewickiej w W. 
Brytanji. Niebezpieczeństwo ma być 
tak realne, że tylko ślepi lub zaintere 
sowani mogą go nie dojrzeć. "Jak 
przed wojną oznaką rzekomo wyższe) 
inteligencji u nas było nie wierzyć w 
niebezpieczeństwo niemieckie, tak o 
becnie dowodem tej inteligencji jest 
nie wierzyć w spisek komunistyczny". 
Tak gorzkie wyrzuty czyni niedowiar 
kom "Morning Post", organ rządzącej 
partji konserwatywnej. 

Sprawa ta, istotnie godna najżyw
szej uwagi, nie tylko społeczeństwa 
angielskiego, ale wszystkich krajów 
cywilizowanych. Jeżeli rzeczywiście 
chwieją się podstawy układu społecz
nego Wielkiej Brytanji, jeżeli rzeczy 
wiście fala bolszewizmu podmywa tę 
wyspę i grozi, że już w przyszłym ro
ku na czele rewolucji bolszewickiei 
mają stanąć dwa największe państwa: 
Rosja i Anglja, to cały świat ule~nie. 
wstrząsom o nieobliczalnych skut
kach. 

"Kurjer Poranny" kontynuuje znane ju"ż 
zarzuty pod adresem rządu, że "nie prze
widział" trudności, jakie nas dzisiaj spot
kały, opierając się przytem na oświadcze 
niu marszałka Sejmu, nagiętem natural. 
nie do swoich potrzeb i celów. 

Można stwierdzić, że przesilenie 
walutowe i gospodarcze, przez jakie 
przechodzimy obecnie, spotyka się ra 
czei z apatją ogółu, niż z jakiemkol
wiek podrażnieniem. Trudno ocenić, 
w jakim stopniu jest ono niespodzian
ką dla kół rządzących. Dla obserwa- '. 
torów i krytyków rżądowej polityki, 
było odda wna jasnem, że optymizm o; 
ficjalny był zawsze nieco sztucznym: 
i że będzie musiała nadejść chwila, w 
której zostanie narażonym , na ciężką I 
próbę. W kołach sejmowych od dłuż- ' 
szęgo już czasu przewidywano, że la- : 
to tegoroczne postawi rząd i państwo ' 
wobec przejść ciężkich i zadawano so 
bie pytanie, czy środki zapobie~aw
cze, jakiemi rząd może rozporządzać, ' 
będą dość skuteczne, aby te przejścia 
nie odbiły się dotkliwie na całokształ 
cie interesów państwowych. 
Niewątpliwie siły żywotne naszego 

państwa są tak duże. że można wie
rzyć p. Marszałkowi Sejmu, iż szczęś
liwe pociągnięcia rządu zdołają zneu 
tralizować zama.chy zewnętrzne, któ
re wysilają się, aby skorzystać ze 
wszystkich słabizn, jakie się odsłoniły 
w naszej polityce ogólnej. Dopóki jed 
nak jasna i planowa polityka rządu 
nie opanuje całego życia państwowe
go na zewnątrz i na wewnątrz w ten 
sposób, aby na przyszłość zamachy ta 
kie powtórzyć się nie mogły, dopóty 
na pewnym i mocnym gruncie stanąć 
będzie trudno. 

• p • 

_4_ 
śmieciach, we wlaslnym kraju nie mORt:. 
znaleźć uznania. 

Rada na ten skandaUczny zanik patrj(l 
tyzmu gospodarcz.ego ' u naszych kupcó\Y 
jest jedna. Ażeby publiczność, zdrowi' 
cz.ęŚć społeczeństwa, nadal, jak ostatnio. 
czuwała nad oduczeniem kupców gustów 
do zagranicy. Szukajmy w Pol<;ce tylkr 
towarów _polskich. Kupujmy ·tylko wyro· 
by polskie. 

Nauczymy tak sprzedawców okazania 
i zachwa1ania prz'edcwszystkiem wyro· 
bu po lsk-i ego przemysłu, Zohaczvmy 
że ni'ed!ugo kupcy będą pouczać nabyw 
ców, że wyrób polski nie jest gorszy O{\ 

zagranicznych. 
Niech społeczeństwo, o czem §wiad

' czy wyżej podana ko.respo-ndellcja, j.ak do ' 
ląd trwa w patrjotyźmie czynul 

---.. ---
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/ Fizjognomika w teorJI i w pr kłye . 
Większość ludzi nieświadomie korzysta z jej zasad. Jak wytłomaczyć sobie nagłe sympatj 

Komu oddają korzyści dzieła Lawater'a i Desbarolex'a? 
I antypatje? 

FizjognomiKa, jest nauKą sIarą Jak 
,(stn~enie ludzkości - twierdzą następcy 
Lawatera i dodają: - i dziś większość 
łudzi, hez względu na stopień cywiliza
~ji, mimo,wol1 korzysta z wskaz6wek jej 
twórców, nie wiedząc nawet o ich isit'-
nieniu. -
. Każdemu śmiertelnikowi zdarza się, 
że widząc pierwszy raz jaki'egoś osobni
ka, bezWQlnie i bez możnośct usprawie
dliwienia sobIe powstającego uczucia, za
czyna czuć sympatję do tylko przed 
chwilą poznanego. 

Nieraz zaś przeciwnie - pięKne obli
cze dz'iala na nas odst.ręczająco i wciska 
się wprost myśl, zalecająca os-iroż,nf{)ść i 
niedowi'erza'nie. 
_ Kierując się tego rodzaju uczuciami -
dzisiejsze w .ielkie firmy wolą przy ofer
cie mieć załączoną fotografję. 

. Specjalnie wyćwiczeni w 1'0zr6żn~a
niu i ocenianqu ludzi, są kupcy: dzięk: 
czemu są w sbnie zdwoić czujn'Ość i w 
IPorę udaremnić kradzież lub osZUStwo. 
Nieocenione usługi oddaje fizjog;nomLka 
poQ~cji. Niejednokrotnie czy,famy w dzien
nikach. że stojącemu na rogu piOHcema
:nowi ktoś wydal s~ę podejrzanym, ma
jąc twarz buldo,ga ~ po bliższ'em sprawdze 
niu dowodów, okazalo się, że bYł to daw
no poszukiwany rzezimieszek. 
_ Rysów 'fwarży zmienić n~e m'Oż,na taK, 
jak niezmiennym jest charakter człowie
ka. Każda bowi'em wada, czy zaleta w 

. zależności od swej potęgi nadaje taki lub 
inny rozmiar uslf, nosa a1bo kolor oczu ~ 
'włos6w. 

Pierwszymt kTórzy po,łożyli narnrowe 
podwaliny f,izjo~nomiki byli - Lawaifer, 

'OaU i Desbarolex .i oddając swe zdoby. 
cze dO' T'ąk potomnych przyczynili się do 
'foorety-cznego zapozna'llIia się z jej prawi
alami. 
_ Za wsze. a szczególnie w tym wypad

ku, obok praktyki konieczna jest 'teorja 
(Ola . dokładnego zorjentowania się w 
przedmiocie. 

Są ludzie umIeJąCY wspanIale masKo
(wac swe uczucia. ukazując nam pozornie 
ooNcze pełne wylanej dobr'oci J szczero

'ki, t>ooczas, gdy w głębi nurtuje myśl 
:'Wll'O'g:a L eg04sl'yczna. Znajdują się jednak' 
chwił'e kied'Y i bn.i. pewni si:ebie. zrzucają 

'KAROL DERENNES. 

NOC LORE CKA. 
. Erco~e Tempestlni, Wenecjanłn, opo-
wiadał: 

- Gdy chciałem wszeI.kiemi spo
sobami uchylić się od uprzejm~e propono
wanego mi odwowadze'nia do domu, go
spodarz, markiz Andr,ea Paveil! zawo
lał rubasznie: 

- Tern gorzej dla pana! Jesrem pew 
lY, re pan w parKu zabł,ądzJi.... Szczęś1:
wej drogi i szcz,ęścia. gdyby pan spotkał 
boginkę, uśpioną w cieniu alei I 

A przecież prze.powiednia Andrea Pa
-,elE sprawdZlita się. Wkr6tce przekona
łem się. że aleje parku tworzą prawdziwy 
labirynt. z któl"ego trudno będzie silę wy
dostać. 

Znajd'owałem się Ieraz na wąskiej 
~cieżce, obramowanej z dwóoh stron o
grodami i wi11amL 

Nagle, wśród krzewów ogrodu. poło
?;o n eg-o na taras~e, usłyszałem cichy 
szmer. westchnienie, i głos miękki, slod
~i wyszepfał: 

- Jesteś na'reszcie!... Ah L. już stra 
oifam nadzieję, że przyjdziesz ... Poczekaj, 
zejdę za'raz ... 

Nie ochłonąłem jeszcze ze ździwienia, 
gdy tajemnicza bogilOka stała już prze
demną: biała, powiewna, nieokreś1ona w 

maskę obłudy. Nawet dobrzy i długolet
ni ar'fyŚCi '!lie zawsze w życiu potraf.ią 
ukryć swe ·uczuc'ia powierzchownie na
wet, gdyż dla świadomego zasad fizjog
nomi,kl "maska" przeszkodą ni,e będzie w 
ocen1aniu charakteru. 

Pa,n taki albo pani spojrz,y na swego 

Kącik dla patio 

interlokutora i stwierdzi, że pOSiada jasno 
blond włosy (może '!lawet z odcieniem 
złocistym). a to oznacza, podług Lawate
ra i innych, dobrt>ć, wrodzony 'tak.t i pra
cowitość. Dalej, ŻIe posiada jasnu-ni'eble
skie -lub siwe oczy i małe usta. Wszyst
ko to doDrze o człowieku świadczy. 

Prakty Z ·a m da. 
Trudno mówić o praktycznoŚci mody: spódnicy. Znaczniejsza zmiana nastąpiła 

każda zmiana powoduje nowy wydatek, w linji ramion. O ile w roku ubiegłym sta
najczęściej nie potrzebny - i wtem właś rano się poszerzyć ramiona kobiece, o t y
nie tkwić ma cały urok mody... le teraz modne są rękawy reglanowe, aby 

Zdarza się jednak niekiedy, że nowe linję ramion uczynić możliwie spadzistą i 
odmiany mody idą w kierunku praktycz- wąską. Krawcy paryscy przybierają ko
ności i wtedy cieszą się największem po- stjumy futrem, obszywając niem nie żakiet 
wodzeniem. Tak było swego czasu z ko- lecz spódnicę. 
stjumem "trois pieces", podobnie też i 0- Najnowszy jednak ensemble praktycz
becnie nowa kombinacja kostiumowa u- ny, to suknia z jakiejkolwiek crepe, obszy 
zyska niewątpliwie dla swojej praktyczno- ta dołem futerkiem, a na to płaszczyk w 
ści wielkie. rozpowszechnienie. tym samym kolorze, co suknia, lecz z ma 

Tegoroczne kostjumy jesienne niezbyt terjału kostjumowego. Ensemble taki jest 
się będą różniły . od zeszłorocznych. Żakie o tyle praktyczny, że można go używać 
ty nosi się w Paryżu przeważnie długie, o równocześnie jako suknię, kostjum i płasz 
parę zaled)Vie centymetrów krótsze od. czyk. 

• 

Zjazd oficerów rezerwy. 
Dnia 6 i 7 września r. b w czasie 

trwania Targów Wschodnich O'dbędzie się 
Zjazd oficerów rezerwy. 

Program ziazdu obejmuje między in· 
nemi uroczystO'ść pO'święcenia płyty ,Nie· 
znanego Zołnierza, zwiedzenie Targów 
wschodnich. panoramy Racławickiej, ban· 
ki et it.d. 

JednO'cześnie obradować będzie Wal
ny Zjazd Delegatów Centralnego Związku 
Oficer6w Rezerwy nad sprawami, co do 
kt6rych mają zapdć dO'niosłe uchwały, do
tyczące całego Związku oficer6w rezerwy. 

Komitet zjazdu uzyskał dla uczestni-

~ej ciemnej nocy. Wzięla mnie za rękę! 
pOCiągnęła za sobą. Przed bramą uczy
nilem ruoh odwrotu, lecz nadaremnie. 

- Boisz się? - spytała moja towa
rzyszka. - Niema przecież czego! 

To 'odkrycie zrobilo mi przyJemność. 
Gdy zauważyłem, że mnie nie poznaje, 
wypro'stowalem się dumnie i zapewn1łem 
ją o mej odwadze, głosem ba;rdzo cichym. 

- Dobrze, Giuliaoo! Ja ciebie tak 
szalenie kocham! 

Wiedziałem więc już, jak srię mam na
zywać. Trochę później, siedząc na law
ce w ciemnej alei, dowiedzia.tem się je
szcze wielu nowych rzeczy: że się ko
chamy od dwóch miesięcy, że mltość na
sza była za potężną i samowładną, żeby 
nie przefrwać do 'śm!erci i żyć dalej w 
ziems~im świecie; że małżonek. którego 
o~zukuiemy, jest naturalnie skończonym 
potworem, że wyjechał na parę dni, ale 
wkrótce ma wr6cić, i że la perspektywa 
stała s,ię dla nas czemś n,iemożliw'em, żeś 
my się zdobyli na osta1eczne i1)Dsta,no
wienie. 

MY'Ślałem z. począij{u, że chodzi o zer
wanlie. 

- JeSitem na 'twoje- -rozkazy, n.ajdroż
sza! - rzeklem. 

Opierając głóWKę na majem ramieniu, 
wyszepTała: 

- Tak, frzeba s,kończyĆ!... Pocałuj 
mnie... jes'Zcze raz.... jeszcze.... mój Olu
Ha,no! 

Całowałem bez pamte-oi. jaK mi Kaza
no Byłem zresztą zupełnie szczerze 
przeię'ty tą całą historią. 

Nag1e ramiona, oplatające mo.ią szyję, 
opadły. 

- Chodźmy - rzekła, łkając cicho 
niez,najoma - nie traćmy odwagi. Oto 
mam flaszeczkę ... ja wypiję pierwsza. O. 
nie bój się, pozostawię dosyć dla oiebi'e. 
Zanadto pragnę, abyśmy się 'tam z,nowu 

k6w 66 proc. opustu ceny bHetu w dro 
dze powrotnej oraz przygotował kwatery 
po cenach zniźonych i pewną ilość kwater 
bezpłątnych. 

Przyblifune koszty utrzymanja przez 
dwa dni ~ynoszą 35 zł od osoby. 

Pisemne zgłoszęnia przyjmuje dO' 3 
wrześria zarząd Oficerów Rezerwy we 
LwO'wie, ul Kopernika 20. 

Uczestnicy Zjazdu występują w ubra· 
niu cywil nem. 

---(0)---

połączyli! 
Gdyby mi była zaproponowała, że

bym pił pIerwszy, byłbym usłuchał bez 
protest,u. Proszę się n~e śmiać!... Ponie
waż jes.tem doDrze wychowanym czlo
wlek'iem, wiem, że dla przygody, która 
mi taką z początkfl sprawiala przyjem
ność, trzeba zaryzykować też i konIec, 
bez względu jak on wypadnie. 

Nieszczęście chdało, że w ohwiH, gdy 
zrozumiałem, że moja towarzyszka rze
czywiśc.ie chce wypić fruciznę, przemknę 
lo mi przez myśl, że szkoda 'tej piękności 
i mlodośd. szkoda "tyle wdzięku l namięt
ności, szkoda tego życia, oddającego się 
dobrowolnie na pastwę śmierci. Zupełnie 
odrucho'wo wyrwałem z jej rąk flakonik 
i rzucitem go daleko, na drugą stronę dro
gi. 

- Boże! Co robisz, Giuliano? 
- Nie jestem 011.1liano! - odrzekłem. 

- J.esrem tym, którego przeznaczenie IDO 
sra wito na drodze pani w chwili, gdy 
chci.ałaś uczynić najgorsze sza1eństwo, 
dla miłości nędmika! Tak, nędznika, kM 
ry stchórzył, nie przychodząc na ostatnią 
schadzkę! 

Krzyk zranionego gołębia -I biała po
słać osunęła s'ię na ziemię .... 

Pod,nióslszy ją, zaniosłem ten słodki 
ciężar do pawilonu z białego i różowego 
marmuru. Tutaj otwarta oczy, śliczne, 
marzące oczy, zamg-Ione jeszcze łzami, 
wystraszone, ale już uśmiechające s~ę. 
Budzący świt pozwo'lil mi je już swobo-d
nie podziwiać: ucieszyłem s.ię, że prze
czucie mnie OIie zawiodło. 

Moja nieznajoma wyszeptała parę 
razy: 

- Ah! i\łkiż on podły, jaki tchórz I Że
by ,pan wiedziat, jak ja się teraz wstydz·ę I 

Ten wstyd zapewne zmusił ją, że przy 
tuHla główkę do mojej pierSIi. podczas. 
gdy slaniajltcą sie jeszcze, olJjąlem ra-

Włosy rude z rzadkiem! wyjątkami -
cechują ludzi złych. Czarne - ludzi sil· 
nych, wytrwalych i dobrych ale fanaty
ków i marzyc4eli, czas,em lekkomyś1nych 
(jeŚ'1i s-ą kędzierzawe). 

Nie należy ufać ludZ'iom o brwiach 
Ifwardy-ch i zrośniętych o nieruchomem i 
ponurem spojrzeniu oraz duż.ych ustach. 
Natury delikatne, rozumne, trochę ma
rz.ydelskłe I ,gardzące pracą fizyczną ma~ 
'ją OCz,y o bi'alku widocznem tylko w prze· 
kroju oka. O s-1opn.ju namiętnl()ści świad· 
CZY mniej iulb wjęcej owłosiony podbró· 
dek. Nos orli jesf 'Oznaką poczucia wła
snej RX)dnoścl, oddan{a się swym obowiąz 
kom i wdz.ięczności. Człowiek o jasnym ' 
umyśle, szybko orjentujący srię, pOSiada ' 
nos szeroki w nasadzie. 

Są to zasady, dające się zastosować w 
życiu tylko przy pewnej praktyce, gdyż 
człowiek, będący zbiornikiem odziedzi· 
czonych przez siebie wad i zal-et pas'iada 
wszystkie .ich cechy, odźwi'erciedlone jak 
by w Ty5ach łwarzy. 

D1a·tego należy być ostrożnym w oce· 
ni'e wartości bliźniego. 

Roset. 

nOWY ~Ymitr ~amOl\VanieL .. 
w Londynie . 

W Londynie zjawił się oryginałny 
pO'szukiwacz przyg6d. kt6ry podaje się zz 
potomka cara Oymitr/ł. Nazywa się on 
naprawdę Bołotow i pO'chO'dzi )l kozaków. 

Kiedy niedawno jetdtcy rosyjscy by 
li w Londynie na zawodach hippicznych, 
Bołotow dostał się jakimś bliżej nieznanym 
spO'sobem dO' loży kr6lewskiej, a kiedy na· 
czelnik ekipy rosyjskiej pułkownik Oamali 
cia z.e sz.tandarem w T~\{t1 na czele ieźdź· 
c6w salutował lofy królewskiej, Bołotow 
wstał w loty f odsalutował 

Bołołow etenił się z córką bogategG 
kupca IO'ndyńskiegO' Sełlfridgea i drukuie 
różne wywiady i enuncjacje potomka car6w 
w pismach angielskich. 

-1-[-

mieniem .... 
.. .1 cÓŻ wam jeszcze opowi'e:dzieć? 
W tej chwili byłem do szaleństwa za 

kochany w tej pięknej kobiec'ie, błogosła
wiąc jej szczerość. która zdawata się u· 
sprawied1iwiać i upiększać tę romantycz· 
ną przygodę. 

Stałem się wymownym ; przekony· 
wującym... UŚolsk mój stał się goręfszy; 
zaryzykowałem pocałunek. Towarzysz· 
ka moja była zbyt słaba i znużona. żeb~ 
się opierać, wola ta go oddać ... 

Tymczasem dzień zrobił się jasny. 
Zdarzenie to stato się powodem. ie 

,przedłużyłem mój pobvt we Plorencji na 
czas n'ieograniczony. Wkrótce poznałem 
męża mojej pięknej. Był to człowiek bar 
dzo miły, sympatyczny, tak. że wkrótc'e

l 
s-iaHśmy sie dobrymi przyjaciółmi. Sto
sunek m6j do żony jego nie zmlenit się. 

Szczęście nasze nie 'trwalo jeszcze 
pięlnastu dni, gdy ja t,ęraz z kolei słysza
łem propozycję wspólnej śmierci, aby żyć 
potem innem, lepszem życiem, w którem 
bez przeszkód będzie się można oddać 
miłości... 

Tym razem wstąpiłem w ślady mego 
po-przednika i jak tamt'en - nie stawiłem 
się na schadzkę. 

Poci-eszam się la. myślą, że tym spo· 
sobem uratowałem ją dwa razy od śmier
ci. 

- Wszystko fo bardzo pięK,ne - rze
kła jedna ze słuchających kobiet naszego 
towarzystwa - a-le mimo to postąpiteś 
mój p.rzyjacielu, niegodz'iwie. Byłbyś le
piej pan zrobił, wypijaj'ąc truciznę za 
pierwszym razem. Przygoda byłaby () 
wiele romantycznie~sza ... 

-- Bezwąfpienial - odpiOwioedz,ial We 
necjanin Ercole Tempestini - ale w ta· 
kim razie któżby byt pa,m opowiedział lo 
ca~ zdauenie ? .. _ 
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Akcje Banku Polskiego 
-i garnitur pana Sapie,iki. 

Pan J6zef Sapieika był do niedawna 
figurą nielada: piastował bowiem urząd 

' woźnego w Kuratorjum Ł6dzkiego Okręgu 
Szkolnego. On to dopuszczał przed obli 
cze pana kuratora drżących petentów. 

. Do tych istot czuł pan Sapiejka zu .. 
pełną pogardę. Kiepska to klientela nigdy 
nawet tej złot6wki na piwo nfe da, sama 
wiecznie o zaliczki żebrząca. 

Pensja pana Sapiejki r6wnież nie by
ła zbyt świetna: zawsze jednak wystarczyła 
na minimum egzystencji. Ale pan Sapjej~ 
ka nie był zadowolony: jest przecież tak 
ważną figurą. musi przeto być odpowied
nio ubrany. 

Dobrze, ale skąd wziąć pieniędzy na 
nowy garnitur? Przeciei: nie z pensji. 
Trzeba było szukać innych źr6deł. 

I jakoż wkr6tce źr6dło się znalazło. 
Wiadomo. że w swoim czasie, kto 

~łyłko miał łrochę pieniędzy i zrozumienia 
sprawy, kupował akcie Banku Polskiego. 

Pan Tomasz Łysak nauczyciel gimna 
zjum imienia Anny Jagiellonki w Kaliszu 
oraz p. Wincentyna Widejewska nauczy
cielka szkoły powszechnei r6wnież z Ka
lisza tak samo zaopatrzyli się w akcie 
Banku. W związku z pobraniem dywiden
dy za r. 1924 złożyli akcje swoje w Kura
torjum Łódzkiem. Kto, jak kto, ale taki 

lamach samObójCZY. 
(x) W dniu wczorajszym uslłowata 

I\c' lba wić sde życia przez wypicie sporej 
ilości iodyny, WiktoTja Borusiewicz, pro
stytutka, zamieszkala przy uHcy Pio'frko
wsk'jej nr. 24. 

Zawezwany lekarz pogotowI'a, p'O u
, dzi eI.en,ju pierwszej pomocy, pozosifa wił 
rienatkę ,na miejscu w shnie osłabionym. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku
. nie,chęć do życia. 

RONIł NYLO. 

OBacz go? 
Gdy to było zrobione, Trislrtl1n zapalił 

cygaro. wstał i poszedł ku drzwiom, 
- Dobranoc - rzekł nonszalancko 

nie odwracając się nawet i wyszedł. 
Zam siedziała jeszcze przy siole ; nie 

zdając sobie z tego nawet sprawy, obrywa 
ła z trzymanej w ręku róży jeden płatek 
\JO drugim. Gdy sobie uprzytomniła, 1'0 u
czyniła, przeraziła się swego zapomni.enia. 

Dopiero o gadzinie piątej n~tępnego 
. dnia zjawił się Tristram w salonie - My

lord, - powiedziała jej rano służąca - po 
jechał na wyścigi i pozostawił dla pani hi 
leeik. 

Zara była dziwnie rozdrazniona, My o
tworzyła liścik i przeczytała tre~ć bileci· 
ku. 

- Nie będę ciebie męczył dzisiaj .- pi 
sal - jadę z kilkoma przyjaci6ł'mi do Mai 
son Lafitte. Powiedziałem im, że chcesz 
NypOCZąć po podróży, albowiem wypada
ło przecież coś powiedzieć. Zamówiłem 
dla nas obiad na godzinę pół do 6srn~i w 
Cafe de Paris, potem pójdziemy do Gym 
tlćl.se. Gdybyś chciała zmienić ten plan, 
bądź łaskawa i powiedz to Higginsowi, me 
mu służącemu, 

Bilecik nie był nawet podpisany, 
Nie było więc już obawy, aby się je; na 

tzucał. Mogła swobodniej odetchnąć i spo 
kojnie spędzić dzień. 

Gdy spożyła samotnie drugie śniada
llie i napisała listy do wuja i Mirka, usiad 
ła przyoknie, bębniąc bezmyślnie po szy-

• 

spryciarz jak pan Sapiejka rozumiał się na 
rzeczy. Ściągnął kupony z wyżej wymie
nionych akcyj, udał się z niemi do Od
działu Ł6dzkiego Banku Polskiego i zrea.
lizował ie za 24 zł. 

Ody wkr6tce potem sekretarz inspek 
torjatu szkolnego p. J6zef Major zgłosił się 
do kuratorjum po odbi6r akcji, stwierdził 
brak kupon6w, wobec czego zatrzymano 
je do dalszych wyjaśnień. Podejrzenie pa
dło na Sapiejkę, który wzięty w krzyr,owy 
ogień pytań przyznał się do kradzieży. 

W dniu onegdajszym stanął przed 
sądem pokoju 5 go okręgu i skazany zo
słał na 1 miesiąc więzienia. 

Ze względu jednak na to, iż pan 
Sapiejka dotychczas nigdy jeszcze karany 
nie był, sąd wykonanie kary zawiesi! na 2 
Jata. 

Słaba to pociecha dla p. Sapiejki. 
W myśl bowi~m ustawy nigdy jut nie 
otrzyma posady rządowej. I teraz to już 
nietylko garnituru sobie nie sprawi ale i 
na kawałek chleba mieć nie będzie. 

Morał z historji tei jest takl, ~e zaw,· 
sze nalefy być zadowolonym z tego co 
się ma, a nie wyciągać ręki po cudze 
gwoli zadowoleniu swych zachcianek. 

Sza-wicz. 
-"!--!---

Dzień w fachu złodziej
skim .. 

(u) T'e'OfHi Burcak, mieszka~\CIe wsi 
Sulencke (ziemi Płocktiej) skradz.iono ko
szyk, z 'Zakupionemi rzeczami ogófnej waT 
rości stukilkudziesięciu zfotych. 

M.ajerow~ Kan, z'amieszkalemu przy: 
ulicy Wólczań'Ski,ej 55, nieznany o'5obn1k 
skradł 'l kieszeni portfel z 50 zlofymi. 

Powiadomione o dokonany.ch kradzie
żach wlarlze bezpieczeństwa wszczęły 
dochodzenk 

bie. Zastanawiała się nad tem, czy ma 
wyjść i dokąd. 

Nie miała nikogo z blizszych znajo",: 
mych w Paryżu, którychby chciała odwie 
dzić. Pogoda była jednak prześliczna, -

. mo~łaby pójść do Luwru. 
Usiadła jednak w wielkim fotelu na

przeciw kominka i zasnęła. Spała jeszcze, 
gdy Tristram późno po południu wszedł do 
pokoju. 

Niezauw~żył jej w pierwszej chwili.W 
pokoju było już mroczno, ogień na komin
ku prawie wYRasł. Tristram zapalił świat
ło i Zara podskoczyła nagle zbudzona jas 
nością, przecierając pięściami oczv. Wło
sy z jednej strony rozluźniły się i duży lok 
przysłaniał jej prawy policzek. Wyglądała 
jak zaspany dzieciak. 

- Nie widziałem ciebie, - rzekł Tris 
tram usprawiedliwiająco. Żona wyglądała 
pociągająco, ale Tristram obrócił się ku 
oknu i zaczekał, aż przeminie pierwsze 
wrażenie. Potem kazał podać herbatę i 
zdjął palto. 

UsiecUi spokojnie przy -stole i dłuższą 
chwilę milczeli. Tristramowi przebiegały 
przez głowę różne myśli. Dlaczego ona 
nie mogła się poddać i opowiedzieć mu, co 
się kryło w niez~łębionyeh toniach jej 
ciemnych oczu? Jak one musiałyby błysz 
czeć. gdyby się mogły wypełnić szczęś
ciem i miłością? 

Gdyby był uczynił w tej chwili, co mu 
dyktowało serce, możeby lody zostały 
przełamane i nie minąłby tydzień, zanim
by Zara pozbyła się swej obojętności do 
niego. Ale los chciał inaczej i zdarzenie, ja 
kie zaszło jeszcze tego samego dnia wie
czorem, wywołało nową burzę. 

Złodziej i żebr k w jednej OSOłDBi!. 
Po otrzymaniu jałmużny skradł pien;ądze - za to wfJadzili gc. 

do "kozy". 
(n) Izmel ZeHgler, zamieszkały przy 

ulicy Łag,iewnick'iej 17, kradl 'w bardzo po 
myslowy spos,ób. 
W'chodząc dG sklepu, ('sldepy bowiem 

jedynie o.hc'4o!dzit) robH smutlJ1ą mi'nę, mo
gącą wzrUlszyć naj'twardsze serce. datki 
się sypały. 

Koa-zystal pf'zyfem z nadarzających się 
sposobności i okradał sklepy, gdZJi'e sta
wały s.ię prz'eważ'l1Ji'e jego lupem sZuJ'lad
ki z pieniędzmi. 

Przed kilku dnŁamI zebrak ren skradł 
kilkanaśC'ie złotych w skladz,ie apfecznym 

Dzień 'P Łodzi. 

Złodziej na zabawie. 
(x) Zabaw.a, 'odbywająca się w par

ku Brauna, przy ulicy Przędz'al,niane'j, na 
rzecz Związku Podofkerów Rezerwy, zo 
stała przerwana przykrym bardzo wypad 
ki,em. . 

Oto do zarządzająeego . buktem p. Fe
liksa Pakulsk1e.g-o, zamJ.e'szkafego przy u
licy Targowej 31, pod'S'Zerll niieznany 'O~ 
sobnik i uderzy! go :tępem narzędziem w 

,głowę. 

Cios byt si'lny, .p. PaKulski padł nie
przyftomny na ziem1ę. Vltedy osobnik 
wyrwat swej uDi'erze ldeszeń mary;na-rki, 
z'awierają:cą 90 złotych i ,zbieg't niezańrzy
many przez 'ni-kogo. 

Powiadomiona o wypadku poHcja za
jęła się odszukaniem zlodzieja. 

R6wnriei na powyższej zabawie za
'trZymaM Rudolfa Manna, zamiesz.kałego 
przy ulicy Przędza1nianejwpktóry zjadł 
porządną kolację za 27 złotych, poczem 
l1'aieżność chciał uiścić podrobionemi kon 
rrama'rkami. . 

PomyslO'weg-o ,.g,oś,ela" pociągniię'to do 
odpowiedzialno'ś:ci sądolwej. 

Młody nRobinson" 
(w) W'"źni'ak M'alf in, zamieszkały 

przy ulIcy Boryrra 19, zameldował p.olicji 
o zaginięciu 13-1erniego syna Pijorra. 

Odszukan,iem zaginionego zajęła się 
poHcja I komis'arjatu. 

Zara wyglądała tak elegancko i pocią
gająco w swoiej nowej sukni, fe zwracała 
na siebie ogólną uwagę. Zwłaszcza pano
wie ciąJ!le ją prześladowali swemi spojrze 
niami. Chociaż pora obiadu, naznaczona 
przez Tristrama było dość wczesną, spot 
kali w Cafe de Paris większe towarzystwo 
które siedziało obok zamówionego dla 
nich stołu. W jednym z nich Zara poznała 
przyjaciela swego zmarłego męża. 

Sąsiad -Zary, wysoki, tęgi południo
wiec był już trochę podpity, Ona rozumia 
ła dobrze, co mówiono w głośnem nieco to 
warzystwie. $iedzący tam jednak panowie 
byli przekonani, że Anglik i jego piękna 
żona nie rozumieją ich słów i nie krępowa 
li się też zupełnie ze swemi uwagami. 

Sąsiad Zary skorzystał z tego, że Tris 
tram odwracał się często do okna i za
czął Zarze dawać oczyma rozmaite znaki, 
które miały świadczyć o uwielbieniu jego 
dla niej. Potem zaczął jej się głośno oświad 
czać, zabawiając się przytem gałką z chle 
ba. Wiedziała, że ją poznał. ale nie chciała 
się z tern zdradzić przed Tristrarnem.Tym 
czasem jej mąż zdziwił się, widząc, jak jej 
nozdrza zaczęły drgać, a oczy rzucać błv 
skawice, 

Przypomniała sobie podobne sceny z 
czasów swego pożycia z Władysław,~m. 
Wpadał w złość niepohamowaną, gdy wi
'clział, że inni mężczyźni do niej się zalecs,
ją; raz nawet zapomniał się do tego stop .. 
nia, że powlókł ją za włosy do jej pokoju i 
rzucił na łóżko. Zawsze jej przypisywał 
winę, jeżeli mężczyźni za nią się ogląda1" 

Przerażcmie, jakie ją ogarnęło wówczas 
jeszcze dotychczas nie zatarło się w jej pa 
mięci. 

p. Krauzego, mieszczącym się przy ulic~ 
Głównej 67. 

Tu mu się Jednak powinęła no:ga, be 
pan Krauze ujrza'ł przechodząct''l"o po u
płyWie lcilku dni~ żebraka i old'dał go w rę 
ce P'fz'Y'Wolan:ego posterunkowego. 

ZlodZJieja i żebraka w o'SJobie Izrad'3 
Zellgiera od,prowadzo.no do lwmisarjafu 
skąd P'O przeprowad.ze,niu docho.d'z/enla
P'fzeslanro go wraz z odpowiednim proto· 
kółem do dyspozy;cj.i wjadz sądowych, 
któr,e go osadzi!ly w areszcie prewencyj. 
nym. 

DObry "synek" 
{w)Władyslaw Beryngier, zam~esz, 
'{ przy uHcy Le'S'znej 17, pobil ojca swe 

go Hermana, któr:ego lekar.z pogOlfowJa 
o'dwi'ózl do ZbiO'!'Illi Miejsk1ej w stanie o· 
sł'abionym. 

"M;ilnt'kim" s,yne:m zajął się bliżej I ko· 
mlsarja!f P. P. 

Domy sit: walą'. 
'(w) W jednopi.ętrowej ,oficynie, domL 

przy uli,cy Wolborski:ej 16 zarysowała się 
silnie ściana frontowa, grożąc z~pelnem 
zawailen1em. 

PowiadomIony o powyiszem V kom[· 
sarjaf P. rp. loka'torów z domu tego usu
nąr, CI. dojŚCie zabezp.i'ecrono. 

Trup noworodka na 
cmentarzu. 

'(xl Na cmentarzu kaJto.lkkLttl na Do
łach znaleziono trupa noworodka, będą· 
cy już w sran'ie częściowego rozkladu. 

Powiadomi'ony o powyŻiszem II komi
sarja.t P. P. przesłal zwtok'i do prosekto'r· 
l urn, za wYlrodną maftką zaś wszczęto e· 
nergli'czne poszukiwania. 

Podrzutek. 
(w) Bednarek M~.ria, zam~eszkała 

przy ulicy Franciszkańskiej 66, przyn~o
sra do II komi-salrjafu P . P. okolo trzymie
sięczne niemowlę pIci męskiej, znalezione 
przez nią w lesie Ła~lewnrickirr. 

Podrzu:t,ka przesla,no do Żlobka Mie;· 
skieg-o. . 

W pO\Modzn fałszywych 
banknotów. 

. '(x) Do VI komisarjalu P. P. sprowa· 
dzono onegdaj Stefanję Szymlak, zamiesz 
kałą przy ulicy Dolnej · l4,. za usiłowanie 
puszczeni'a w obieg fa!szywego banknotl1 
S-zlotowego, p-rzyczem wiedZJiała, że len
że jest fałszywy. 

Tristram czuł się nieswojo. Nie wiedząc 
o co własciwie chodzi, przeczuwał, że dzie 
je się coś nieprzyjemnego·. Opanowah go 
zazdri1ść i niepokój i wyraził chęć Op!1SZ
czenia lokalu. 

lara siedziała jednak dalej, nie odzywa 
jąc się ani słowem i przysłuchiwała się 
głośnemu szeptowi sąsiada. Tristram nie 
rozumiał dobrze południowego djalektu, 
którym cudzoziemiec mówił umyślnie, 
wiedząc, że Zara, która kilka lat spędziła 
na Riwierze umie mówić po prowansalsku 

Zara siedziała ze zmarszczonemi brwia 
mi i zaciśniętemi ustami i jej oczy poczer
niały jak noc. 

Gdyby opowiedziała Tristramowi, co jei 

sąsiad mówił, wynikłby z pewnością skan 
dal. Dlatego też milcza1a, nie wiedząc, że 
Tristram przypisuje nieco napuszoną mi
nę swej żony jej niechęci do jego osoby. 
Była tak rozdrażniona bezczelnem zacho 
waniem się cudzoziemca, że dawała Tris
tramowi krótkie, urywane odpowiedzi. 
Gdy Tristram płacił rachunek, Zara wsta 
ła i w tej samej chwili jej sąsiad wepchnął 
jej do rękawa złożony kawałek papieru. 
Tristram zauważył jakiś podejrzany ruch, 
ale panując nad swemi nerwami, jak każ 
dy prawdziwy Anglik, wstał spokojnie i 
odprQwadził swą żonę do drzwi, poma~a
jąc jej wsiąść do czekającego samochodu. 
Gdy Zara podniosła. rękę, wypadł z jej rę 
kawa kawałek papieru na jasno oświetla 
ny chodnik. Tristram podniósł go z ziemi i 
opanowało go nagle uczucie niepohamowa 
nej, wściekłej zazdrości. Tu miał jej ta
jemnicę w ręku! Ona go zdradzała! 

d. c. 11. '. . 
'--••. -..!.~ 
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Bieg kolarski dookoła woje ództwa łódzkiego. 
Ostra walka Millera z Patzerem.-Nowe gwiazdy kOlarskie.-Znakomita organizacja. 

Jak już pokrótce donosiliśmy we wczo 
rajszym "Kurjerze" , odbył się w niedzielę 
urządzony staraniem T. W. C. bieg kolar
ski dookoła województwa łódzkiego. 

Bieg ten, będący pierwszą podobną im 
prezą w naszem mieście udał się w zupeł
ności, a to dzięki pełnej poświęcenia pra
cy organizatorów, którym należą się zato 

, wyrazy uznania. 
Bieg odbył się w sprzyjających warun., 

lcach terenowych, przy pięknej pogodzie. 
Poważniejszych wypadków z kolarza 

mi jakoteż i rowerami, nie było. Kilka 
mniejszych defektów zdołali zawodnicy na 
prawić w drodze. Jedynie Sierpińskiemu 
połamał się koło Tusz~a pedał, Marczew 
ski zaś stracił z jakie pół godziny przy na 
prawie maszyny w drugim etapie, przyby 
wając do Piotrkowa w ostatniej chwili 
przed startem do następnego etapu. 

Przebieg zawodów był następujący: 
.. 'Już o godzinie 6-ej rano rozpoczęła swą 
pracę komisja organizacyjna biegu. Przed 
godziną siódmą losowanie numerów. bada 
nie lekarskie i zawodnicy czynią ostatnie 
przygotowania do biegu. 

Na trzy minuty przed star~em zgłasza
Ją się Miller Oskar i Szeff1er, co wzbudza 
ogólną sensację, gdyż dzięki udziałowi 

tych zawodników bieg zyska wiele na cie
kawości. 

O godzinie 7 min. 5 na znak dany przez 
-głównego kierownika biegu, kapitana T. 
W. C. p. B. Knapskiego ruszają zawodni
cy jeden za drugim, pojedyńczo ze startu, 
jadąc Piotrkowską w kierunku Placu Koś 
cielne go. Za nimi rusza auto z prezesem T, 
W. C. i sanitarką wojskową, której zada
niem było zaopiekowanie się ewentual
nymi "inwalidami", 

Pierwszy etap biegu rozpoczęty. 
Marszruta idzie przez Piotrkowską, No 

womiejską, Brzezińską, wieś Nowosolną, 
Brzeziny, Jeżów do Rawy. 

Przez miasto jadą zawodnicy w kolej
ności, w jakiej wyjechali ze startu, to zna 
czy: prowadzi Gabrych. za nim zaś idą 
Fritze (Aurora), Jesionek (Rekord), Miller 
i tak dalej. 

Również do Rawy, gdzie znajduje się 
meta pierwszego etapu, wpadają wszyscy 
zawodnicy razem, przyczem udaje się Szef 
terowi uzyskać pierwsze miejsce. Za nim 
przychodzą: 2) Patzer, 3) Miller, 4) Mar
czewski, wszyscy w czasie 2 godziny 25 m. 
W minutę później przybywają: 5) Sierpiń
ski, 6) Gabrych, 7) Kiss, 8) Sawiljusz, 9) 
Zdrojewski, a dalej już reszta w krótkich 
odstępach z Neubertem (Aurora) jako o
statnim. Ogółem przybyło do mety 24 za 
wodników. odpadło więc tylko dwóch, mi 
mo, iż był to najgorszy odcinek biegu. 

Punktualnie o godzinie 10,40 odbywa 
się drugi start, przy współudziale wszyst
kich przybyłych do Rawy uczestników. 
Przeszło godzinny odpoczynek okazał się 

; dla kolarzy zbawienny, gdyż zawodnicy 

stają do walki w znakomitych humorach, 
ze świeżym zapasem sił i energji. 

Drugi etap prowadzi z Rawy przez Czet' 
niewice, Lubochnie. Tomaszów Mazowiec 
ki, W olbórz do Piotrkowa. 

Na dwudziestu jeden startujących etap 
ten kończy tylko 12 gdyż pozostali wyczer 
pani poprzednim etapem odpadają w dro 
dze. 

Na czoło biegu wysunęła się tu ~rupa 
złożoną z Patzera, Millera, Szefflera, Ga
brycha i Marczewskiego. 

Czterej pierwsi przyjeżdżają do mety 
w Piotrkowie w podanym wyżej porządku 
w czasie 2 ~odz. 21 min. i 2S sek. Jako na
stępni przybywają: 5) Karpiński, 6) Szym 
czak, 7) Kiss, 8) Braun, 9) Sierpiński, 10) 
Leszczyński, 11) Jobs i wreszcie dogania
jący na naprawionym rowerze Marczew
ski. 

Trzeci etap ' rozpoczyna się z pięciomi 
nutowem opóźnieniem o godzinie 1 min. 35 
Dwunastu kolarzy staje do ostatecznej wal 
ki, przyczem pewnem już jest, iż rozegra 
się ona między Patzerem, Millerem i Szef 
lerem. 

Droga prowadzi z Piotrkowa przez Tu
szyn, Rzgów. Rudę Pabjanicką, Szosę Pa 
bjanicką do Łodzi, gdzie meta znajduje się 
w lokalu T. W. C. 

Rzeczywiście też , z!!odnie z przewidy 
waniami, walka toczy się między Pat ze
rem a Millerem. Szefflera prześladuje już 
od Piotrkowa szalony pech, traci on sporo 
czasu na naprawie gumy i nie jest w sta 
nie do!!onić kołowej stawki. 

Na końcowym odcinku toczy się zażar 
ta walka pomiędzy Millerem i Patzerem, 
żaden z nich nie może jednak uciec prze
ciwnikowi. Patzer jest kilka metrów na 
przedzie, nie zapewnia mu to jednak zwy 
cięstwa. Tak wpadają oni na ulicę Piotr
kowską, zdążając przed dom oznaczony 
nr. 174, gdzie jest naznaczona meta. Przed 
bramą tłumy ludzi i kilku sędziów. Pa
tzer przejeżdża, finiszując, obok bramy. 
Chorągiewka opada. Okrzyki publiczności 
"w podwórze" usłyszał w porę jadący za 
Patzerem Miller i wjeżdża powoli do bra
my, zwyciężając podobno tern samem w 
trzecim etapie, a zarazem w ogólnej kla
syfikacji. 

Poza tymi zawodnikami wszystkie trzy 
etapy przebyli: Marczewski, Karpiński, 
Szymczak (przy mecie miał miejsce ten 
sam wypadek, co i u Patzera z Millerem, 
Kiss, Braun, Szeffler i Jobs. 

Z poszczególnych jeźdźców wymienić 
należy najmłodszego wiekiem Kissa z Ra 
pidu, biorącego poraz pierwszy udział w 
tak trudnym biegu, który wszystkie etapy 
przebył jako siódmy w bardzo dobrej for 
mie. 

Również Marczewski spisał się bardzo 
dobrze, nadrobiwszy stracony w drugim e 
tapie czas, staje on do trzeciego bez odpo 
czynku, przybywając przytem mimo zmę-

czenia jako czwarty w trzecim etapie. Do 
mety przybył on piechotą, trzymając ro
wer w ręku, gdyż przy rogu Karola pękła 
mu guma. 

Odkładając na później garść uwag i o
gólną klasyfikację pozostałych siedmiu za 
wodników, którą podamy po ustaleniu jej 

przez komisję, wyrazić należy u· 
znanie i podziękę niezmordowanemu kie 
rownictwu biegu z p. Knapskim na czele, 
za doprowadzenie do skutku tej pięknej i 
ważnej ze względów propagandowych im 
prezy. (Sylf.) 

---01---

Przed meczem Łódź -- Warszawa. 
(M) Na odbyć się mające w najbliższą 

niedzielę zawody międzymiastowe Łódź
Warszawa wyznaczył kapitan związku sto 
łecznego p. Misiński nowy skład, różniący 
się nieco od poprzednio ustanowionego. 

Skład ten przedstawia się następująco: 
Akimow (Legja) - Czyżewski, Bułanow II 
(Polonial - Amirowin. śliwa (Le~ja), Sze 
najch (Warszawianka) - Tupalski, Gra
bowski (Polonia), Łańko (Legja), Luksem
burg II (Warszawianka) iKrygier . (polo
nia). 

D~iwnem jest wystawienie na obronę 
Czyżewskiego, niegra;ącego już od dłuż
szego czasu w ' pierwszej drużynie Polonji, 

pozatem skład bardzo dobry. 
Jak nas informują, skład drużyny łódz 

kiej podany w dniu wczorajszym w nie-, 
których pismach nie odpowiada prawdzie, 
gdyż p. Sztencel, kapitan łódzkiego zwią
zku nie ustalił jeszcze drużyny. Najprawdo 
podobniej przedstawiać się ona będzie jak 
następuje: Pila-Karaś, Kubik-Frydman, 
Wieliszek lub ·Stefan Kubik. Wolfangel -
prawe skrzydło w?kat, Herbstreich, Hoff 
man, Fiszer i Hermans. 

Na pozycji prawo skrzydłowego najod 
powiedniejszym byłby Podlaski z G. M. S. 
jego powinien wziąć kapitan związkow.,y 
w rachubę przy ustalaniu drużyny. 

Łódzcy lekkoatleci jadą do Kalisza. 
(S) W dniu 30 b. m., to jest w najbliższą 

niedzielę, odbędą się w Kaliszu, organizo 
wane przez miejscową "Prosnę" między
klubowe zawody lekkoatl~tyczne. 

Jak się dowiaduje nasz współpracow
nik na zawody te wyjeżdża, mając na celu 
propagandę lekkiej atletyki, szeSC1U za
wodników Ł. K S., którzy pod kierownic 
twem p. Rębowskiego startować będą we 
wszystkich konurencjach. 

Program zawodów, obejmujący czternaś 

cie punktów przedstawia się następująco: 
przed południem: 1) przedbiegi na 100 mtr 
2) pchnięcie kuli. 3) skok wdal, 4) przed
biegi na 400 mtr., 5) międzybiegi na 100 
mtr., 6) rzut oszczepem, 7) bieg 1500 mtr. 
po południu: 1) finał 100 mtr., 2) rzut dys 
kiem, 3) skok wzwyż, 4) finał biegu 400 
mtr., 5) sztafeta 4XI00 mtr .• 6) bieg 3000 
mtr., 7) sztafeta olimpijska 100+200+400, 
+800 mtr. 

Finał O ' mistrzostwo 
w. piłce nożnej. 

Armji 

(M) Jak się dowiaduje nasz współpra
cownik rozgrywki finałowe o mistrzostwo 
Armji w piłce nożnej na rok 1925 odbędą 
się w połowie przyszłego miesiąca na bo 
isku O. K I (dawniej Legji) w Warszawie. 

Do rozgrywek staną najprawdopodob 
niej prócz 28 p. S. K. z Łodzi, zespoły 58 
p. p. (Poznań), 19 p. p. (Lwów) i 1 p. leg. 

(M) Zapowiedziany na najbliższą sobo 
tę i niedzielę przyjazd Makkabi krakow. 
został obecnie odwołany, gdyż z powodu 
odbyć się mających w niedzielę zawqdów 
międzymiastowych Łódź-Warszawa za
bronione jest rozgrywanie w tym dniu ja
kichkolwiek zawodów towarzyskich. 

---'01---

(Wilno). Najpoważniejsze szanse ma oc~ . 

wiście znakomita obecnie drużyna 28 p. S. 
K, choć i pozostałe zespoły będą miały 
dużo do powiedzenia i nie łatwo będzie je 
zepchnąć na dalszy plan. Wierzymy jed
nak, iż tym razem poszczęści się już łodzia 
nom i zdobędą nareszcie wymykające się 
im od lat mistrzostwo. 

Sprostowanie. 
(S) W onegdajszym numerze naszego 

pisma, w sprawozdaniu z Pabjanic podana 
mylnie wynik zawodów rezerw Turystów 
i P. T. C. 5 : 2, gdy tymczasem wynik rze 
czywisty był pięć do zera na korzyść Tu· 
rystów, do przerwy dwa do zera, co mniej 
szem na prośbę zainteresowanych prost~ 
jemy. 

-:5:-
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Przed o warciem Tar 

budować można przypuszczenie, . że 
przebieg ·tranzakcyj handlowych będzie 
korzystny, że sprawa eksportu polskiego 
dozna w ten sposób znaćz.nego popar
Ćla j że obrót handlowy tak bardzo 
dzisiaj znikomy będzie miał możność 
rozwinąć się przynajmniej w okresie 

QJJ 

I c " ' 

-
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trwania Targów w' znaczniejszy sposób. 

Otwarcie Targów wschodnich na
słapl dnIa S-go' września w południe 
przy udziale reprezentantów rządu I 
zastępców dyplomat~cznrc~ państw 
~bcych. 

-x-

Targi wschodnie we Lwowie wy
robiły sobie już tę własność. której ani 
:żadna reklama, ani inne sposoby oży
wienia ł zainteresowania publiczności 
nie mogą stworzyć. że cała Polska w 
dniach od S .. go do lS-go września 
zwraca oczy w kierunku Lwowa. Isto
tnie, bardzo często i niemal na każ
dym kroku słyszy się powiedzenie tak 
bardzo charakterystyczne - jadę na 
Targi do Lwowa. : ~ol~ka pla[ówka 'anmOwa W· półn~ńiowej frao[jt 

Są więc Targi lwowskie sposob· 
nością d::l tego. aby się niemal cała 
'Polska na Ich terenie spotkała. To 
ogólno-polskie rendez-vous, wymaga 
ażeby ci którzy tam na nie przybyć 
mają już naprzód wiedzieli, jakle znaj

: dą zaciekawiające momenty, zarówno 
cI którzy je znajdą dla konkretnych 
Ijnteresów, jako też i innI, co na Tar
;gach lwowskIch szukają możności do 
~dświeżenla zmęczonych dzisiejszą sy
;tuacją gJspodarczą umysłów I pokrze
(pienia objawem naszej tężyzny, której 
tnawet naj cięższe przejścia dobić nie 
Isą ." stanie. . 
I Targi zapowiadają się ponad 
wszelkie spodziewanie dobrze. 

Udział przemysłu polskiego jest 
zupełnie zadawalający. Wszystkie nie .. 
mai wielkie firmy prlemysłowe w pań
shile zgłosiły s-""ój udział w Taruach. 
:w9zystkie rodzaje prżemysłu niemal 
:'b~z wyjątku. będą na nich reprezen
towane. Pomimo pesymistycznych 0-

: śwladczeń, które padały ze strony nie
.których zwfązk6w f organizacyj prze~ 
mysłowyCh. pomimo twierdzeń, Iż Targi 

' s'ę w Polsce przeżyły. przemysł nasz 
udowadnia niezbicie. :że jest Innego 
'zdanIa i że właśnie w chwili w której 
:szukanle rynków zbytu jest koniecz
\Dośclą górującą ponad wszystkie Inne, 
(umie on już zarówno jak to się dzieje 
zagranicą z dużą elastycznoścIą f śmla

·łością w uderzeniu sżukać Ich bez 
względu n~ teorje, których powodem 
jest niewątpliwie duża doza inercji lub 

;znlechęceuIa: 

W roku bieżącym wystawia na 
Targach wschodnich wIękSZOŚĆ prze
mysłu polskiego, a więc przemysł me
,talowy, hutniczy. górniczy. tekstylny, 
,papiernIczy. spożywczy, komunikacyjny 
il inne drobne przemysły. które razem 
.wzląwszy dadzą niemal całkowity obraz 
. wytwórczości polskiej. 

Jakkolwiek przeto nie można wy
magać od Targów aby były one zu· 
pełne m odźwlerc!edleniem, wytwórczości 
danego społeczeństwa, to jednak tego
roczne Targi wschodnie zbUlać się 
będą bardzo do tego ideału. którego 
zupełnem ziszczeniem może być tylko 
ogólna polska wystawa przemysłowa. 

Propaganda Tar ~6w wschodniCh 
prowadzona w kierunku zainteresowa
nia- kupiectwa zagranicznego tegorocz
mt TargamI wschodnleml dała rezul
taty doskonałe. Udział kupiectwa za
'granicznego w Targach wschodn1ch 
' będzie w tym roku tak duży, że zarząd 
,Targów wschodnich ma powatne tru
' dności co do ulokowania zgłaszających 
się zagranicznych gości pomimo Jt 
rozporządza zgórą 6-ciu tysiąlilaml po· 
kojów, przeznaczonych na mieszkanIa 

Iw czasIe Targów. 
W szczególności przy by wają do 

Lwowa kupcy tureccy. bułgarscy, fran
cuscy, pomijając Inne p::>jedyńcze zgło
szenia nadchodzące z innych krajów. 
Na udziale kUpiectwa zagraniczneqo 

Zaostrzenie się stosunków między 
Polską a Niemcami i prawie jednoczesne 
wejście w :Zycie nowei konwencii handlo· 
wej Polsko-Francuskiej, przyniosły między 
innerni, jedne z oddawna pożądanych o
woców: założenie w Marsylji, dzięki ini
cjatywie kilku rodaków, dbających o do 
bro naszej .ekspansji gospodarczej zagrani· 
cą, jak r6wnież i moralnemu poparciu tam· 
tejszego Konsulatu Rzeczypospolitej, pierw 
szej polskiej plac6wki handlowej, pod na
zwą "Pologne export" P. Bielak & Cie. 

Firma ta, funkcjonująca jako Dom 
Importowo-Eksportowy i prowadząca tran
zakcie przewatnie na warunkach komiso
wych i reprezentacyjnych, ma szeroko roz
gałęzione stosunki w sferach handlowych 
i przemysłowych, posiada liczne przedsta
wicielstwa na Polskę najpoważniejszych 
francuskich i afrykańskichdom6w i przed
siębiorstw handlowych, oraz stały konta1s:t 
z miejscową giełdą towarową, skutkiem 
czego jest w stanie oferować eksportowa
ne do Polski, a umieszczać na tutejszym 
rynku importowane z Polski artykuły po 
najkorzystniejszych cenach. Ponadto, bę ' 
dąc na miejsru, ma możność kontroli i do 
pilnowania, by wysłane do Polski towary 
odpowiada pod każdym względem wa
runkom zam6wień i wysyłanym ewentual
nie w tym celu pr6bkom. 

Towary nadaiące się obecnie na im· 
port z Polski do Francji południowej są, 

Ruch eksportowy w swem bezpo
średnlem oddzIaływaniu na stan rynku 
wewnętrznego I na kształtowanie się 
cen zbotowych zasadniczo z m i e r z a 
zawsze do wyrównania Ich 
z cenami wszechświatowe
m i I utrzymanIa na mniej iub więcej 
jednakowym poziomie. Z punktu wI
dzenia tej zasadniczej tendencji
obawa zwytkl cen na naszym rynku 
wewnętrznym - n a r a z i e . n i e m b
:te być uważana za realną, 
ponlewaZ notowania giełd zachodnio
europeJskich n I e wykazują w porów
naniu z naszą różnic. zachęcających 
do zbyt otywlonego zapotrzebowania 
na nasze zboże. Pozatem - nie na
leży zapominać - Ze na zatamowanie 
naszego eksportu wpływają jeszcze 
okoltczno§ci przypadkowe, do których 
przedewszystkiem nalety zaliczyć wojo-

Nasz wywóz. 
W ciągu pierwszego półrocza r. b. 

wywóz bydła rogatego I innych pro
duktów gospodarstwa rolnego z Polski 
zaj.ął jedną z poważniejszych pozycyj 
w ·naszym eksporcIe. W cIągu tego 
okresu wywieziono z Polski 41.390 
sztuk bydła rogatego, wartości 7.790 
tys. zł., 407,934 szt. trzody chlewnej 
wartości 31,920 tys. zł., 110,705 szt. 
ptaćtwa domowego. wartości 636 tys. 
zł.. 28,201 tonn mięsa świeżego, solo· 
nego i mrożonego, wartości 41,104 tys. 
zł. i 13,455 tonn jaj, wartości 21.~51 
tys. zł. Ogółem wywóz produktów 
gospodarstwa rolnego przyniósł w cl~gu 
pierwszego półrocza r. b. 101,301 tys. 
złotycb. 

między innemi: 
"Drzewo, bale, deski i łaty, beczki " i 

klepki do be'czek, meble gięte" .wJroby ko· 
szykarskie. wiklina, kilimy, włosie i szcze
cina, pierze. 'pllch, len, konOpie, sier~ć i 
P!1ch. zwi~rzęcy, groch, fasola, rnć;;ka i p;.st 
kI ZIemmaczane, grzyby, m~s!) sc-Ione, 
mrotone i w konserwach, węd1i~y, Desio 
na roślin pastewnych i kaw." 

Na wszystkie te arłykuly, wyżej wy . 
mieniony polski D.om Handlowy przyjmu 
je oferty, ewentualnie reprezentacje na po· 
łudniowa Francję. (Dokładny a~re5: P. 
Bielak & Cie - Pologne Ex;.>ori - 6, 
Place Saint-Fem301 Marseille, France). 

Towary na eksport z Frar.cji <;.'!:l Pol
ski są przeważnie następujące: 

"Wina, likiery, ryż, mydła oliwa, ro
ślinne tłuszcze jadalne, owoce południowe 
i afrykańskie (winogrona, pomarańcze, man· 
darynki, figi, migdały, orzechy, daktyle, ro· 
dzynki i inne), oleje roślinne i techniczne, 
perfumerje, kosmetyki i pachnidła, esencje 
kwiatowe do wyrobu kosmetyków, tkamny 
jedwabne, grzebienie rogowe, sk6ry suro
we i wyprawiane, wełna i odpadki, ;')fO' 
dukty chemiczne i farmaceutyczne, szmaty 
i makulatura i t. d." 

Po bliższe informacje. cenniki, próbki 
i tym podobne katdy interesant moźe 5~ę 
_wrócić wprost do "Pologne Exp~rt", 
według adresu jak powyżej. 

-x- .. 

wnlczą postawę Niemiec w stosunku 
do naszych produktów rolnych. Drugim 
czynnikiem, który utrudnia odpływ za
granicę polskiego zboża - są braki 
naszej organizacji handlowej, - brak 
elewatorów, defekty transportowe etc. 
Pociąga to za sobą ten skutek. że 
technikę wywozu zboża z Polski ćzyni 
nienormalnie drogą. - t a k i:ż róż· 
n I c a c e n miejscowych i zagranicz
nych m u s l d o S i ę g n ą ć 5 z ł o -
t Y c h na centnarze metr. - ażeby 
eksporter widzIał dla siebie rachunek 
w skierowywaniu go do krajów od
biorczych. Wobec powyższego i wo
bec oqólnej konjunktulY panującej na 
wszećhświatowym rynku zbożowym -
nie należy spodżiewać się 
znaczniejszej zwyżki cen 
w kraju. 

--::s:-

Wystawa drobiu. 
Centralny komitet hodowli drobIu 

urządza w Warszawie trzecią z rzędu 
wszechpolską wystawę drobIu, Wy
stawa obejmować będzie następujące 
działy: Drób ras polskiCh i zagranicz
nych, gołębie pocztowe i rasowe, pta
ctwo ozdobne i łowne, króliki, zwie
rzątka laboratoryjne, zwierzątka futer
kowe. przemysł i handel drobiowy, 
przybory hodowlane. pasze dla drobiu. 
szkodniki drobiu. wydawnictwo fachowe. 
targ drobiu. 

O wszelkie intormacje w sprawie 
wystawy zwracać się i~.3Ieży de centr. 
komit, hodowli 0robiu (Warszawa, ul. 
Kopernika nr. 30). 

n· 
GI .EŁDA. 

ZAGRANICZNY RYNEK P r~··m:ZNY 
. I TOWAROWY. 

Notowaqla złotegOi 1Z1ł~ranicą. 

. Za 100 zioly;ch; Bęrli!J .71,04 - 71,7b. 
prJ;ekaz na Warszaw.ę 70,92 - 71.28 
Więdeń cz:eki ~, 1.19,45 - 119,95, bank
tl-oty 117,25 - 118,25, Zurych 85. 

Londyn. . Ra.djo, Notowania końco
we. N. York 4,78,3r4, Ho1andja 12,05 3/8, 
francja 103.70. Belgja 107,35, Wlocpy - ' 
130,37, Niemcy 20,41, . Szwajcaria 25,07. 
łiiszpa.nja 33,71, Danja 20,25, Szwecja -
18,08. Norwegja 25,48, Warsz.awa ~,50. 

Paryż. Radjo. No:towania końcowe. 
Lo.ndyn 1.03,35, N. York 21,28, .Belgja -
96,45, fiiiszpanja 306,50, Włochy. 80,20. 
Danja 508,29, Holan'Clja 8~, Norwegia -
405, Szwecja 571, Praga 63,25. 

Gd.ańsk. - Notowania w gu1denach 
gdallskich: 100 złotych polski'Gh .88.Q4-
88,26, 100 marek Rzeszy 123,845 -124.155 
czek na Londyn 25,20 5/8, teleg-raficzne 
wypłaty na Londyn 25,22, na BerIi'n -
123.530 - 123,84D. Warszawa 86.99 -
87,21, Amslerdam 208,99 - 209,51. 

KOpelt1haga Dewizy. Londyn 20,2C 
N. VCJlrk 4,42, Hamburg 99,10, Paryż -
19,65, Antwerpja 19, Zurych 80.80, Am
sterdam 168.10. Sztokho'lm 111,90, Oslo-
79.65, IieIsingfof'S 10,52, Praga 12,38. 
Rzym 15,85. 

Sdokholm. Dewlzy. Londyn 18,09 I 

pół, Berlin 0,88,75. Paryż 17;65, Prag-a -
11.10, Rzym 14.25; reszta pozycyj, jak 
wnotowaniaoh z dnia 24 b. m. 

N. York. Dewizy. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 4,68 i pół. Bruksela 
4,53 i pół, Rzym 3,71 3/4, Madryt 14,4l. 
Bern 19,38, Amsferuam 40,28 i pól. Sztok
holQl 26,87, Chrystjania 19,20, Kopenhag-a 
24,01, Praga 2,96 1/4, BerHn 23,80, Wie
deń i Budapeszt 0,0014, Białogród -
1,79.00, Montreal 4,85 3/4. 

Amsterdam. Dewizy. Londyn 12,05 : 
5/8" Berlin 0,59,05 i pól. Paryż 11.66. 
Szwajcarja 48,07 1 -pór, Wiedeń 0,35,90, 
Kopenhaga 59,65. Sitokholm 66,65, Oslo 
47,50. N. York 248 1/4 .. Bruksela łl,2fu 
Madryt 35,70, Włochy 9,33, Praga 7,36, 
Helsi'ngfo'rs 627 i pól, Wars'zawa 0,42 ; 
pół. 

GIELDA BA WEŁNIANA. 

Uve.rpool. 25 S'ierpnia. Havas, NQ:fo-' 
wania początkowe. Paździeronjk 12,31, 
slyczeń 1926 r. 12,27, marzec 12,39. 

Nofow nia końcowe: sierpień 12,60, 
wrzes'ień 2,35, lis'fopad 12.16. g-roozień-
12,18, 'luty 12,20, 'kwiecień 12,26, czerW"ie~ 
12,29" lipiec 12,29. 

N. York. 25 sierpnia. Dow6z bawełny 
wewlUI.t:rz kraju 23,000. wywóz mi konty
nenif 4.000, Loco 23,35. wrzes~eń 22,77 ~ , 
22,77, październik 22,97 - 22,99. ~rudzień 
23,28 - 23,28, styczeń 22,76 ~ 22.80, ma
rzec 23,05 - 23,06, kwiecień 23,21-
23,21, maj 23,36 - 23,36, czerwiet 23,24 
23.24 . 

NowY OrteatL, 25 sierpnia. Bawelna.' 
Loco 22,48, paŹ'dzicrnik23,31. · grudzień 
22,59, słycmń 1926 r. 22,65, marzec 22.84, 
maj 22,95. 
_ Brema, 25 sIerpnia, Ba,wefna amery
kańska 26,95 ceni,dolarowych za lbs. 

Rewlzj koncesyj mC~fJ" 
polowych. 

l 

Zdecydowana zasadniczo, na mocy ro!. 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 grudnia r. ub. rewizja koncesyj . 
monopolowych na korzyść inwalidów i e
merytów pnństwowych, wchodzi stopnio
wo w życic. 

Ukazało się świeio rozporządzenie Mi
nistra Skarbu (Dziennik Ustaw Rzplitej 
nr. 74) na mocy Id6rego dotychczasowe 
konce1:jc będi.\ wymawiane w następującej 
kolejnońci: naprzód tym, którzy prowadzą 
koncesje przez o1:oby podstawioI1e, następ 
nic tym, którzy mają opr6cz przedsiębior
stwa koncesyjnego inne jeszcze dochody, 
wreszcie niefachowcom i na końcu facho",. 
com, o ile praoują W danym ~awodzie 
mniej niż 15 lat. 

Rozporządzenie dotyczy zarówno hur 
łowni, jak koncesji na handel detaliczny. 

---,-z-



I8tr: 8 

Dol{qd pójdziem9 • 
WleCZOremł 

TEATR POPULARNY. 
w ogródku .. Scala". 

Ce~etnłana 16. 
Dzl~, w śrooę, o godz. 9-eJ wiecz. po raz 6-ty 

"esora farsa w 3-t:h aktach "Wyrod,ny oJciec" z 
,dz.lalem pp. Bartoszewskiej, BrandtÓwny. Zie
lińskieJ Marszycklej. PuchaIskiego. Góreooego ł 
Urbańskiego. 

Kasa czynna od 12 do 3 I od !i do 10 wlecz. 

CYRK COSSM • 

OIbrzy·ml cyrk mel1ażer)a Cossm~·. który oawł 
" ŁodzI od ::esztego tygodnia . zdołał przez te kił
ka dni pozyskać uz:nanie naJszerszej ł6dZlkiej ipU

Dllcznoścl. 

Dziś o godz. 8 wlecz. odbędzIe sIę premJera 
przedstawienia drugIego. carklem nowego pro
gramu. ZlliPOwlecn.iane są produkcje, Jakich jesz
cze Ł6di dotqd nie wid-zlała. 

Dziś o godz. 3.30 po pot. odbędzIe sIę przed
stawIenIe prze7J!1aczone dła na)gzers.zych sfer na
lzego miasta, to Łeż ceny zosŁały zredukowane 
tak, że każdy będzie miał możność zobaczenia 
catko'Wlitego progtamu cy~k~ego za minimaJ:ną 
cenę wejścia. 

" -:~: .. ~:~--
A , 

~ .... ~ ",., ... 
tZVTl!lNlr TOW. PRZYJAClOr.; fRANCJI (PIotr 

m\Vska 103) otwarta coozłennłe od golfz. , 
, Cło 8 wlecz. I wyJątIdem twląt I płątk6w. 

(' DZI!UM MreJSKIE (PJotrk~ka 91). DzIały.: 
" MDograftczno-!ilstor)rczny. I przyro(fn!czy. 

I>twan. aztennle od 10 i:fo 14 l 16 do 19. 
./ 

W)'Ita",e I~~:" Park im. 

a::,a, :1111, ~ S~~~a~~ 
j grafiki. ~ . . : , ~ Otwarta 

POLSKA V. M. C. A. (PIJt. :':owslm R9) Czytetnła 

pIsm I blblJoteka otwarła oo(fzlennle 01 4 - ~ l 
Vł'fecz6r. r~'" ., .. 

TOW A RZVSTWO "WIeDZA". ul. PIotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst. 

kich od godz. 5 do 8 codziennIe. 

--=--:-:-- ":- • :--
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Kir" "'---'- ,Czary"- "Czerwona tygry
sica". 

KIno 00111 t"dowv - IISzczęście przez 
miłość i łzy" 

Klno-tpart .• Reduta" "Tajemnica czarnej 
róży". 

"tuna" - "Więzień Oceanu". 
"Kobieta, której się nie kochali, 

MIeJskI Kinef11~to~raf OśwIatowy - "Tak 
czy nie?" 

Ter, ł· , ..... ,t1r'- .. Nowości" .. Klejnot Ma-
haradży." 

.. t1{feon" - "Miłość wśród śniegów" 
Resursa - "Absynt i Ursus Bill" 
Sp6ł(ł 7'~",f"1n P,. .. ,..n"1l1H" ... •• ?aństwowycb. 

"Dwie kobiety i on" 

TEATP I'>f, n:;' .~SKJ w parkn lm. C::faszyca. 
"Gdy mężowie ' zdradzają .. !"· 

realr Popularny - w ogródku .. Seata" 
"Wyrodny ojciec"" 

-0)-

KOMU ZlOŻVC ZYCZENlA IMIENINO
WE NA .JUTRO? 

Nr. 188 J 

W Łodzi, jak w Koziej Wólce. 
Psy się twiczą na łydkach dzieci i kobieł. 

'(u) 8-letnia Sura Or.enbach, zamiesz
kała przy ulicy Zachodmiej 33, w klake 
schodowej zo~tata pogryziona przez psa, 
będąceg-o wta~nością gospodarza domu. 
pana K. Wolskiego. 

. Poszkodowanej udzielil pomocy za .. 
m'l eszkaly w pobHżu lekarz. ' 

. Pa~a Wo!skiego pociągnięto do 0dpo
wIedzIalnoŚCI sądowej. 

ozklad jazdy. 
Łódf-Kaliska. Z Warszawy .2.n 

Odehodząa 
.. Poznania 13.40 
• Ostrowa' 

r 
18.30 

Do Leszna (poznania) 1.59 .. Koluszek 18.55 

.... 

• W ar.zawy ,:~.'. a 3.23 .. Tarnobrzegu 20.45 ' 
.. Warszawy 
.. Warszawy (po§pleszny) 
.. Ostrowa (poznania) 
.. Koluszek 
.. Tarnobrzegu (przez Skadysko) 
.. Poznania , ...... 
.. Warszawy 
.. Warszawy 
.. Lwowa (przez Tarnobrzeg) 
.. Sieradza (miejscowy) 
.. Warszawy 
.. Ostrowa 
.. Łowicza - Gdaliska 
.. Krakowa 

Poznania 
" Paryża (pośpieszny) 

't. Warszawy 
• Poznania . 
.. Poznania 
• Krakowa 
• Paryża 
.. Ostrowa 
.. Gdaflska 

Przychodzą· 

.. Lwowa (przez Skadysko) 
• Warszawy 

5.33 
6,55 
7.40 
7.50 
8.25 

12.44 
13.30 
13.52 
15.00 
16.50 
18.40 
19.40 
20.10 
00.30 
23.06 
23.57 

1.44 
3.08 
5.18 
6.40 
6.45 
9.10 
9.45 

10.12 
10.22 

Łódf-Fabryczn3. 
OdehodząI 

Do Koluszek t.30 
.. Warszawy (pośpieszny) 7.25 

.. Koluszek 9.20 

• Koluszek 13.20 
Koluszek 14.30 

.. Koluszek 16.25 ' 

.. Koluszek 19.0f" .. Skarżyska 19.30 

.. Koluszek 20.00 

.. Koluszek 23.00 
W święta i niedziele do Koluszek 10.00 

przed południem. 

Pr z,.ehodząI 

Z Koluszek i~ .. Koluszek 
.. KoJusze~ 8.25 
.. Koluszek 10.20 
.. Tomaszowa 13.30 
.. Koluszek 15.50 
.. Warszawy 1'7.00 
.. Warszawy (pośpieszny) 21.15 
.. Koluszek 22,25 
W dni świ/\teczne z Koluszek 22.50 

Czytelnia"'" . w~ ,.'N od godz-
i audycje ' ~~"'''ł1>CJłao ''' . 10 rano 

tadJolomcme do 23 w. 
: .•. ~ . Kazimip.r;o;owi B. UW AGAa Bilet}' wcześniej naby~ molna w B.P.P. "ORBIS" Andrzeja 5, NowomłeJ.ka 2-, 

KUPON TEATRALNY .,lddzkleIO ECHR WlelZDPDeuo
U 

z dnia 26 sierpnia 1925 r. -------

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 sa krze.lo od t do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do loły A. Inb C. 
fi 1.50 gr. za krze.lo od 9 do 13 rzędu " t.- za kupon do loł,. B. D. lub F. 

na przedstawienie ,. Wyrodny ojciec". krotochwila w 3-ch aktach 

W TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku "SCALA" Cegielniana 16. 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiec%. ~ 
~ .................... I_ .... __ ......... _ę~ 

Kupon ulgowy ........................ 
• dnia 26 sierpni. 1825 r. 

"IGdzBJBOO Echa WlelHPoeoa" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

W Illme SWIBllnum "R D W D S l lU 
ul. Gł6wna 1. 2-ch bilet6w ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

. "I ... Kupon niniejszy jest waźn,. tylko dziś I 
na program "KleJnot Maharadł,.". 

~ l Y 8 Y Ol ~AM~[H~~óW 
wprawia napoczekaniu 

Fabryka luster 
J. WERMlńsKI 

tylko NAWROT 32. 

Szwalnia 

lwa O[~rODJ Ko~iel 
I:.ódi, Piotrkowska 104-a 

Szyje bielizn, 
~ęskl\, damską. dziecinną i po

ścielową, oraz 

koldry i abaźury. 
DZierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft. 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
I po§clel na zamówienia. 

Ceny przyst~pne. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

',gTygodnik Handlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpo~-a:tniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata Icwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Ka:tdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w ksi~garniach 1 kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w P. lt O. Nr. 'U. 

I Ifitl~l(HIA fU[Ora 1~ MOR 
o który oprzel! .I~ mołe najbardziej sa .. 
chwiana firma. nie upadnie Dlgdy, .koro 
t}'lko .1ł2 _wród o radł2 reklamową do 

AKWIZYCJI OCiŁOSZEIt 

FUCHSa 
Piotrkowska N250, Tel.21-36 • . 

- ..... ----------~ ...... -:---------------------------.---.. -._-._.-.. -. ------- _ .. -----,..,... - Cena prenumeraty: 7·. " ..... ~">.... . ...•. ~, ....... -.~1"'-. ,------- Ceny-ogioszeil: --- ,-- . Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. dro!4· .-; 

W. lodzl miesięcznie d. 3,50 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 lamy) Zagraniczne o 100 procent drożeJ. " 
Dla robotnik6w " ,,2.70 Za tekstem • 25"... " .. 4 .. Za terminowy druk ogłoszeli, komunikatów on .. 
Na prowl'nc'l' 500 _ministracJ'a nie odpowiada. 

I • ... Nekrolo .. j 25 4 Zagranicll • - .. 7.00'" • .... .. .. ... Artykuły nadesł~ne bez oznaczenia honorarium uw ... 

• lódzk. ftho WIs. [L "1 "KurJ'er Łódzki" łlltloie zł. 7.50 ZKWomYCUZnaik,naety " • 25 • ... .. .. .. 4.. :lane S/\ za bezpłatne. 
" • 6 lO .... " .. .. 10 Rękopis6w zar6wno użytych jak i odrzuconych redak, 

Oaaoszenle do domu 30 gr • •. ~\: .:, •. :,.:" .... ,,, Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmntefsze ogłoszenie 50 groszy. cia nie zwraca. 
• f .......... , J -.: ..•.. , "t'-' ,'::.' 

' Wydawnictwo: "tó'dzkie Echo Wieczorne", Odbit9 w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .,Kurjer Łódzki" 
'w.l"&-JJu..$,t~~ · ';. ... , ul Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
~~B'Y:.,~~" \ 


